Kraków, Wtorek 3 


PRENUMERATA wynes! w Krakowia 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 ker., 

na odnoszenie do domu dopłaca się 
63 kai 


Na prewinoyi miesięcznie 8 ker. 70 h, 
kwartalate 8 kor. W państwie Nis- 
misckiem kwartalnie 10 kor, w iunych 
paźctwach kwartalnie 18 kor. Xmiana 


Stycznia 1911. 


Rok XIX. 


listy płeniężne, przekazy na pronume- 
ratę | Inseraty nadsyłać mośna irance 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Pranumeratę cprócz upoważnionych 
agency! prepjsanje każdy ursąd pe- 
aatewy w obrębie monarchii | w paá- 
Bierie niemieockiom  Nakinranago uie- 
epistcziowane nio podlegaj piocis 
posstawej. — Agkegi iw ak U mio 
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OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje 


Nowość w tutkach 


Bon-ton 


najlepsza marka 
2 fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


Zaproszenie do przedpłaty, 


Wuboa zbliżającego sią Nowego Roku — 
piesimy Saen. naazych Prenumaratorów o ry- 
chie madsyłanie przedpłaty, która wynosi: 


na prewincyi, rocznie K 32— 
półrocznie K 16— 

kwartalnie K 8— 

miesięcznie K 270 

w Krakewie rocznie K 24—— 
półrocznie K 12— 

kwartalnie K 6-— 

miesięcznie K 2— 


Za odnenzenie de domu dopłaca się 40 halerzy 
miesięcznie — za zmianę adresu 46 halerzy. 


Każdy nowo przystępujący prennmerator mie- 
sięczny otrzyma 


Bezpłatnie 
początsk drukującej się powieści p. t. 


CIEMNA SPRAWA 


oraz 


10 zeszytów Nowel (Biblioteka „Glosu Narodu“) 
najeelniejszych autorów swojskich I obcych — 
jedynie za zwrotem kosztów przesyłki w kwo- 
sic 30 hal. —- a nadto bezpłatr'e parzątki 
draukojącej się obecnie powieści 


„STARA ZIEMIA“ 


Jerzego Żuławskiego. 


Kto z nowo przystępujących prenumerato 
rów śtoży przedpłatę przynajmniej kwartal- 
mą, ten otrzyma nadto prześliczną powieść na 
tle życia w starożytnej Grecyi znakomitego poe- 
ty Lucyana Rydla pod tyt. „Eros i Afrodite“ 
oraz sensacyjną powieść pod tyt „Tajemnice 
Hotelu Bristol“ (z przesyłką pocztową razem z 
poprzedniemi 50 hal.) lub nadzwyczaj interesu- 
jacą powieść, która obiegła całą Europę p. t. 
„Zdrajcy” Filipa Oppenheima (z przesyłką 60 h). 

Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Narodu“ 
mogą abonować po znacznie zniżonej cenie 
„Tygodnik Mód i Powieści", Jako bez pła- 
tne premium daje „Tygodnik* wydawnictwo 
„NASZ DOM*, które wyjdzie w 25 arkaszach druku 
i będzie nieodzownym doradcą każdej polskiej ko- 
biety we wszystkich sprawach, dotyczących ży- 
cia domowego. „Nasz Dom“ będzie opracowany 
przy współudziale najlepszych sił zawodowych 
i literackich, a między innymi Henryka Sien- 
kiewicza I Bolesława Prusa Zniżona przedpłata. 
na „Tygodnik“ wynosi w Krakowie kwar- 


- talnie 3 K 40 hal. — na prowincyi3K75h. 


Nadto otrzymała Administracya na skład 
dzieła Dra Kazimierza Rakowskiego: 1) „We- 
wnętrzne Dzieje Polski“ (cena księg. 4 EK), 
które wysyła Swoim prenumeratorom poniżej 
seny ksiągarskiej t. j} po 2 K 60 h, (wras z 
przesyłką pocztową poleconą 8 K) — oraz 2) 
„Kwiat Paproci“ (cena ksiąg. 4 K) w pięknem, 
wykwintnom wydaniu po 4 K (wraz z przesył- 
hę poleconą 1 K 50 hal.). — Józefa Rogosza 
„W obronie prawdy* 2 tomy K 120 (z przes. 
K 140 | 4 powieści: 1) Ludwik Colonna „juan 
Miserła”, 2) Grant Allen „Milioner w opałach”, 
3) Oonan Doyle „W sępich szpenach', 4) Can- 
vaia „Zbrodnia w Kerguen“, wszystkie cztery 
ga K 1'20 (z przes. K 140). 

Nakładem redakcyi „Głosu Narodu“ wyszła 
ważna broszura polityczna p. t. „Psychologia 
ebecnego Sejmu galicyjskiego“ (napisał Polo- 
mus), którą nabywać można po cenie 1 K (z 
przesyłką poczt. K 1'10) w administracyi na- 
szege pisma tudzież we wszystkich księgarniach. 


I 


Nowy gabinet. 


Telegramy „Głosu Narodu“ zdnia 2 stycznia. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj rozpocznie Bar. 
Bienerth rokowania © utworzenie nowego ga- 
binetu. Pierwszą konfęrencyę odbędzie z pre- 
z6sem klubu chrześc. społ. Eksc. Gessmanem. 


Popołudniu ma — jak słychać — traktować | 


z Niemcami wolnomyślnymi. Jutro ma kon- 
ferować z prezesem Koła polskiego Dr Głą- 
bińskim, 

Ogólnie przypuszczają, że do końca bie- 
żącego tygodnia nowy gabiaet zostanio już 
utwerzeny. 


Administracys „Głesu Narodu“, ml. św. Kreyża L. 18. (róg ul. św. Tomasza). — Od mi 
pierwszy raz, każdy następny 13 hal. Nadesłane po 60 hal. ed wierasa su każdy raz. Nekrolegi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodęć (prospek 
ieowych prenumeratorów. Zamicjiscewe eflofusnia przyjmaje we Lwowie 3. Sokolowski (Parne Nozsmana), w Wieścly Nnąsensiołn & 
Annoncen Expedition „Propaganda“, GySrl & Nagy. w Boriisio Ñ. E. Ooo. w Butepeszole I. Leopold. Ednard Braun, w Paryżu F. Jones 


Z członków dawnego gabinetu pozostaną 
ministrowie Georgi (obr. kraj.), Welsskirchner 
(handlu) i Stürgkh. "Jak słychać, ten ostatni 
ma zamienić tekę oświaty na tekę spraw 
wewnętrznych. 

Pisma wiedeńskie podają, że Dr Głąbiński 
ma otrzymać w przyszłym gabinecie tekę 
oświaty. Korespondent „Głosu Narodu“ do. 
wiaduje się jednak, że wiadomość ta nle jest 
zgodną z prawdą. 

Czesi mają w nowym gabinecie otrzymać 
dwie teki. Utrzymuje się pogłoska, że jedną 
z nich obejmuje c*>cny prezes zjedn. klubów 
czeskich Dr Fiedi Wiadomość ta jednak jest 
niepewną. 

Jeśli Dr ` zostałby ministrem, na: 
stąpiłby no “r prezesa klubu zjedno- 
czonego czeski stóryza zostałby prawdo- 
podobnie Dr Kre uarz. 

Stronnictwo chrześcijańsko - społeczne o 
trzyma w gabinecie jeszcze jedną tekę. Czy 
tekę tę obejmie członek parlamentu jeszcze 
nie wiadomo. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse" 
donosi, że bar. Bienerth zaprosił już na dzi- 
siaj aa Konferencyę prócz Eks. Gessmana 
także przywódcą wolnomyślnych Niemców 
barona Chiariego i prezesa Koła polskiego 
Dra Głąbińskiego. 

Ci ostatni jednak nie mogli konferować 
z bar. Blenerthem. Odbyła się tylko konfe- 
rencya z Eks. Gessmanem, podczas gdy na 
stepne konferencye odbędą się jutro. 


s Zaziębienie cesarza. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Pogłoski o chorobie ce- 
sarza okazały się nieprawdziwe. Wczoraj ra- 
no tylko wystąpiły objawy lekkiego kataru. 
Zauważył je kamerdyner cesarski, który ce- 
Sarzowi pomaga przy ubieraniu. Zawiadomił 
o tem natychmiast lekarza przybocznego 
Kerza. Kiedy cesarz zamierzał wyjechać do 
Burgu, lekarz oświadczył, że byłoby wskaza 
nem, aby cesarz przez kilka dni nie wyjeż- 
dżał. Odwołano audyencye ogólna zapowia 
dziana na wczoraj I dzisłaj, jednak wieczór 
stan cesarza był zupełnie pomyślny, tak, że 
wziął udział w obiedzie familijnym w Schön 
brunie, który trwał od 6 do wpół do 8 wie- 
czorem. 


Cesarz aż do końca brał udział w obie- 
dzie i był w najlepszym humorze, rozmawiał 
z członkami dworu cesarskiego i przyjmo: 
wał także gratulacye noworoczne. Po obie 
dzie cesarz udał się do swoich apartamen 
tów i o zwykłej porze poszedł spać. Cesarz 
przepędził noc spokojnie jak zwykle. Nad 
ranem o zwykłej godzinie wstał i po Śnia- 
daniu przystąpił do załatwienia zwykłych 
spraw codziennych. Stan cesarza jest bardzo 
dobry, spodziewać się można, że za kiika 
dni lekki katar zupełnie będzie usunięty, dv 
tej pory jednak cesarz pozostanie w Schón 
brunie. 

Wiedeń. (Tel wł.) Cesarz z polecenia le 
karzy pozostanie przez parę dni w Schón 
brunie, a dwa dni ma spędzić w pokoju, nie 
opuszczając go. W pokoju ma być utrzyma- 
na jednostujna temperatura. — Audyencye 
na razie na cały ten czas zostały odwo- 
ła ne. 

Według ostatnich wiadomości, cesarz cały 
tydzień nie przyjedzie do miasta. 

Arcyksiężna Marya Walerya, która miała 
dzisiaj wyjechać, pozostała w Wiadniu i u- 
dała się do Schónbrunu, aby dowiedzieć się 
o zdrowie cesarza. 


Podobnie ks. Leopold Bawarski, mąż ar 
cyksiężnej Gizeli, pozostał w Schonbrunie. — 
Według relacyi lekarzy ani wczoraj ani dzi 
siaj nie zauważono podniesienia temperatury 
u cesarza. 


o z e ae 


Sprawy anstro-wępierskie. 


Rokowania w Pradze. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj rano o godz 
11 przedpoł. zebrali się przedstawiciełe stron 
nietw sejmowych na konferencyę w Pradze 
u marszałka sejinu czeskiego ks. Lcbkowi- 
tza. Prawdopodobnie chodzi o ustalenie wa- 
runków porozumienia narodowościowego 
Przebieg konferencyi jest na razie nieznany. 
Konferencya tą ma posłużyć bar. Bienerthowi 
do zoryentowania się w nastroju wśród stron- 
nictw czeskich | niemieckich przy obecnych 
rokowaniach w sprawie utworzenia gabine- 
tu. Zdaje się jednak, że na ostateczny ich 
wynik bar. Bienerth nie będzie czekał. 


Następca tronu na Węgrzech. 
Budapeszt. (Tel. wł.) Obiega tu pogłoska, 


są wieraz drchnem pismem (t9 GA 
cgrkulasze, 
Vogler, M. Dukes E. Echale 


z 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu*z dnia 2 stycznia. 


Król serbski w Wiedniu. 


Wiedeń, (Tel. wł.) Król serbski Piotr po 
powrocie z podróży swej do Rzymu zostanie 
przyjęty na dworze wieusńskim. 


Bezrobocie krawców. 


Wiedeń. (T. wł) Wybuchnęło tutaj bezrobocie 
krawców. Dotychcz:s przyłączyło się do niego 
ekoło 8.000 czeladników i majstrów pracujących 
od sztuki. 


|| 


Strajk rzeźników. 


Tryest. (Tel. wł.) Wczoraj o gedz. 6 rano 
wybuchnął strejk rzeźników. Zwraca on się 
przeciw handlarzom bydła, którzy nagle pod- 
dnieśli ceny bydła. Rzeżnicy bojkotują wszyst- 
kich handlarzy. Wczoraj prowadzono przez 
cały dzień układy, a popołudniu odbyła się 
kenferencya, która jednak nie doprowadziła 
do żadnych rezultatów. 


Samobójstwo pary Rosyan. 


Berlin. (Tel. wł) W Charlottenburgu po- 
pełnili samobójstwo dwoje zbiegów z Rusyi. | 
inżynier Fuchs i niejaka Kriegerówna, któ- 
rzy tu przebywali. Ora otruła . się sinkiem 
potasu. A kiedy lekarz wezwany skonsta- 
tował śmierć inżynier Fuchs skoczył z IV 
piętra. Jako powód tego rozpaczliwego kro- 
ku podają obawę wydania obojga Rosyi. 


Aresztowanie niemieckich awiatorów. 


Berlin. (Tel. wł.) We czwartek wzniósł 
się w Altenbergu balon niemiecki, który 
wiatr zapędził aż pod Warszawę. Awiatorzy 
będący w balonie zostali natychmiast przez 
władze rosyjskie aresztowani. Mimo natych- 
miastowej interwency! dypioimnatycznej za- 
trzymano ich*w więzieniu. 


MARE ZSZEA DOWCTICZNE. 1 


Kopenhaga. (Tel. wł) W noc noworoczną 
przyszło w mieście do zaburzeń. Kilkudziesięciu 
ludzi upiłe się i wywołało awanturę. Przyszło 
do zbiegowiska i wykroczeń ulicznych. Obrzu- 
cono ralusz kamierizmi, jak również i policyę, 
która zrobiła użytek z broni. 7 policyantów 
jest rannych od kamieni. Z tłumu jest wiele 
osób rannych, których liczba jednak nie moża 
być ustalona, gdyż wiele osób rannych ukryło 
się po domach prywatnych. 


Dymisya gabinetu hiszpańskiego. 


Madryt. (T. B.). Rada ministeryalna wię- 
czyła wczoraj królowi dyimisyę całego gabi- 
netu z powodu, że pierwsza część programu 
rządowego została juź wykonaną, chodziło 
więc o postawienie w ten sposćb kwestyl 


zaufania. 
Polityczne aresztowanie. 
Berlin. (Teł. wł). „Berliner Tageblatt“ 


donosi, że w Saragossie aresztowano bardzo 
ważną osobistość, która prowadziła akcyę na 
rzecz republiki portugalskiej. Gubernator 
cywilny Saragossy odmówił jednak wyjaśnień 
w Sprawie tego aresztowanie. 

Jak zapewniają ma to być osobistość 
bardzo wybitna, zbliżona do kół republskań- 
skich, która jest dobrze znaną w sferach dy- 
plomatycznych. 


Strzały do marynarzy rosyjskich. 


Tulon. (Ag. Havasa). Wczoraj wieczór dwaj 
wartownicy fabryki patronów arsenału krajowego 
spostrzegli zbliżających się w ich stronę dwóch 
majtków z rosyjskiego krzyżownika „Sława“. 
Ponieważ Rosyanie na przepisowe wczwanie do 
ustąpienia nie cofnęli sie, warta dała ognin, 
Jeden Rosyanin zginął. 


Wypadek królowej włoskiej. 


Rzym. (T. B.) Jak donoszą dzienniki, opowie 
działa królowa cdwiedzającym ją dziś osobisto- 
ściom, Że gdy wczoraj przed ndaniem się na 
spoczynek szła całować dzieci, poślizgnęła się na 
schodach. Aby uniknąć skaleczenia twarzy, za- 
kryła ją rękami i nadwyrężyła sobie lekko lewą 
rękę. Dziś jednek brała w przyjęciach udział 
w dobrym humorze. 

Rzym. (Tel. wł.) Ręka królowej włoskiej 
po wczorajszym wypadku lekko napuchła.— 
Na przyjęciu senatu i lzby poselskiej królo- 
wa miała rękę przewiązaną. 


Z Sobrania. 


Sofia. (T. B.) W Sobraniu 
przywódca nacyonalistów w 


oset Teodorów 
odsił, że uspra- 


że następca tronu ma udać sję do stolicy Wę-| wiedłiwienie oskarżonych ministrów jest nie- 
gier w najbliższym czasie, Pogłoska ta jest j dostateczne. Obawy zawikłań wojennych i 


nieuzasadniona. Następca tronu uda się tyl- 
ko w takim razie do Budapesztu, jeśli w 
czasie pobytu tarz Cesarza odbędzie się bal 
dworski. 


| rozpoczęcia wojny przez Turcyę nie było, 


ponieważ Rosya i Austrya poręczyły nie- 
tykalność terytorynm  bułgar- 
skiego. 


k, 


R rook Sio. Tia che 
| esto, 
Gie, A. Lorette. 


Strajki. 


Paryż. (T. B) Wskutek ułaskawienia Du 
randa Związek syndykatów sekwańskich 
odwcłał wczoraj zapowiedzianą demonstra- 
cyą na placu elizejskim i wezwał organiza 
cye robotnicze, by przygotowały ogólny 
strajk aby przeforsować rewizyę procesu. 

Helsingfors. (T. P.) Wczoraj wybuchł tu 
strajk zecerów wszystxich drukarń Związ- 
ku właścicieli drukarń. Wielkie gazety je- 
dnak wychodzą, ponieważ kobiety i mężczy- 
źni z inteligencyi zgłosili się dobrowolnie 
jako zecerzy. 


Trzęsienie ziemi w Azyi. 


„ Wiedeń. (T. B.) Aparaty sejsmograficzue 


tut. obserwatoryum wykazały wczoraj w po- 
łudnie trzęsienie ziemi w odległości 4.200 
kilometrów. Ognisko trzęsienia znajdować 
się ma w Azyi. 


Trzęsienie ziemi w San Francisko. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odczuto znowu 
w okolicach San Francisko bardzo silne trzę- 
slenie ziemi. Wiadomości 0 szkodach dotych- 
czas nies nadeszły: 


Koziołki p. Stapińskiego. 


W bogatej w dziwne, skandaliczne i bole- 
sue epizody historyi polityki galicyjskiej, me- 
tamorfozy p. Stapińskiego zajmą miejsce je- 
żeli nie poczesne, to niezawodnie najsensa 
cyjniejsze. Chyba bowiem żaden polityk ga- 
licyjski, żaden przywódca stronnictwa, nie 
pozwalał sobie na takie przeskoki i przemia- 
ny — żaden nie traktował z taką pogardą 
opinii publicznej i własnych wyborców, ża- 
den nie złamał tylu umów i nie naruszył ty- 
lu zobowiązań — i żadnemu nie uchodziło 
to wszystko tak bezkarnie — jak jemu! 

Kiedy przed ostatniemi wyborami sejmo- 
wemi, przyszło do kosztownego kompromisu 
pomiędzy kanserwatystami, a p. Stapińskim, 


pod egidą owczesnezo namiestnika hr. Andrze-. 


ja Potockiego, było widocznem dla wszyst- 
kich, że ten układ przedstawiał dla przy: 
wódcy iudoweców przedewszystkiem wartość 
operacyi -handlowej a zarazem podnosił 
ogromnie jego powagę i znaczenie. Ze zwy- 
kłego agitatora i demagoga, urósł p. Stapiń 
ski na meża stanu, który dyktował warunki 
rządowi i partyi rządzącej, a przytem Zape- 
wnisł krajowi uspokojenie szerokich mas 
włościańskich, wyprowadzonych z równowa- 
gi przez jego brutalną i bszwzględną agita- 
cyę. Był to więc punkt kulminacyjny karye 
ry politycznej Stapińskiego. którego gwiazda 
zajaśniała wówczas na horyzoncie galicyj- 
skim blaskiem pierwszej wielkości. 

Układ był kosztowny. Sojusz ze Stapiń 
skim opłacili konserwatyści całym szeregiem 
koncesyi — kosztem coprawda przeważnie 
publicznych funduszów — ale zabazpieczyji 
sobie za'o cały szereg mandatów sejmowych 
ipoparcie Indowców w Kole polskiem, które- 
go bardzo potrzebowali wobec swej liczebnej 
słabości. 

Jednakże partya konserwatywna, znajdu- 
je się od śmierci hr. Potockiego, poniekąd 
w rozsypco. a jej wpływy i znaczenie wrzą- 
dzie, skąd płynęło rozdawnictwo godności. 
posad i pieniędzy, osłabło widocznie i trwa 
le. Stapiński spostrzegłszy, że z tej strony 
nie może już oczekiwać szybkiego i obfliego 
zaspokojenia swoich roziegłych ambicyj i po- 
żądań, przeczuwając zresztą bliskie ustąpie- 
nie swago głównego patrona Dra Bilińskie- 
go, źle widzianego w kołach konserwaty- 
wnych, ze zwykłą i wypróbowaną giętkcś 
cią postanowił szukać oparcia gdzieindziej. 
Stronnictwo narodowo-demokratyczne. naj- 
silniejsze w Kole, które niedawno okazało 
tak zadziwiający brak pamięci i tak budują- 
ce win odpuszczenie, przyjmując na swe ło- 
no X. Stojałowskiego, było jadynem, gdzie 
p. Stapiński mógł znaleźć schronienie. 


„Ostateczności stykają się“ i na zasadzie 
tego prawa dynamiki społecznej, wszechpo- 
lacy i Stapiński, stojący dotychczas na dwóch 
przeciwnych biegunach, nietylko zetknęli się, 
ale nawet doszli do szybkiego porozumienia 
Koszta tego nowego kompromisu t:" są je- 
szcze znane, ale to pewna, że poniesie je 
kraj; a można przewidywać, że będą wy: 
sukie, be p. Stapiński jest przyzwyczajony 
do poważnych honoraryó w... 

I oto dopełnioną została nowa metamor- 
foza przywódcy ludowców, zapewne nie o- 
statnia, — ale nie najmniej charakterysty- 
czna. 

Należy się tyłko zapytać. jax Muru po- 
trwają miodowa miesiące tego Or: ginalnego 
związku, którego stawkę stanowia interesa 
publiczne... 


2 ker. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. oą 100 egz 
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50-ta rocznica prasy polski 

W dniu 3 stycznia mija 250 lat od czasu 
powstania pierwszego peryodycznegu pisma 
w Polsce. Bo jakkolwiek już na wiele lat 
przedtem istniały u nas najpierw gazety pi- 
sane, a później t. zw. „Reiacye* przygodne, 
że je nazwiemy dodatkami nadzwyczajnymi, 
według współczesnej terminologii dzienni- 
karskiej, ale regularnie wydawane pisme 
powstało dopiero w roku 1661. 

Nie wiele zresztą pozostaliśmy w tyle 
poza zagranicą. Polskie pierwsze wydawnie- 
two zalicza się do najpierwszych czasopism 
w Europie co do czasu powstania. 

Tem większa chwała dla kultury Polski i 
dziejów jej prasy. 

Pierwszy redaktor polski, Jan Aleksan- 
der Gorczyn, był uosobieniem niezwykłych 
zalet, wymaganych oddobrego dziennikarza. 
Gorczyn pochodził z rodziny księgarskiej i 
od dzieciństwa zaznajomił się ze sprawami 
wydawniczemi. Wykształcił się też wszech- 
stronnie, a nawet sam pracował na polu bł- 
storyi, literatury, matematyki, heraldyki i 
teoryi muzyki. Był też znany, jako doske- 
nały rytownik. 

W roku 1661 zaczął wydawać w Krako- 
wie pismo pod ciekawym tytułem: „Mer- 
kuryusz polski, Dzieje wszystkiego świa- 
ta w sobie zamykający dla Ipformacyey po- 
spolitey“. Pierwsza redakcya ekg, czą8opis- 
ma mieściła się „na Wendecie 
tey Szoberowskiej przy Małym Rynku. „Mar- 
kuriusz polski“, nadobnie odbity czcionkami 
gotyckiemi i przyozdobiony inicyałami i wi- 
pietami wytwornomi, rozpoczyna się przed- 
mową redaktora w tych słowach: 

„Ten jest, że tak rzekę, jedyny pokarm 
dowcipu ludzkiego umieć y wiedzieć jak paj- 
więcey*, a dalej prawi redaktor: 


„Zkądże nienaganioną podobno, lube 
nową dotąd w Polszcze rzecz przedsię- 
biorę, gdym umyślił wieku teraźniejszege 
wiadomości przykładem obcych narodów, 
co tydzień do druku podawać i ile zdoł- 
ność moia zniesie informować doskonałe, 
co się godnego widzenia, tak w oyczy- 
źnie, iako i po Świecie wszystkim, a mia- 
nowicie w Europie i Chrześciaństwie, 
dziecie; rozumiejąc, że tą pracą moią nie- 
tylko „curiosis et politioribus ingeniis“ 
wygodzę i usłużę, 1 oraz do uznania i 
uwagi rzeczy wielkich, „ad prudentiam 
civilem, ad consilia solida capienda“, ta- 
kiemi wiadomościami drogę utworzę, ale 
„da hac patria bene merebor*, gdy jey 
„as gestas“, godne potomney pamięci 
uv postronney podawać bedą wiadomości. 
Zaczynam to tedy day Boże szczęśliwie 
od początku tego roku 1661“. 


Trzeba nadmienić, że ta data w stosun- 
ku do dziennikarstwą na całym Świecie jest 
bardzo wczesną i dla kultury polskiej za- 
szozy tną. 

„Merkuriusz polski“ był wypełniony obfi- 
temi wiadomościami polityczemi z Madrytu, 
Lizbony, Sztokholmu, Rzymu, Medyolanu, 
Wiednia itd, a także posiadał osobny doda- 
tek nadzwyczajny p. t. „Merkuriusz oxtra- 
ordynaryjny”, poświęcony wyłącznie spra- 
wom krajowym, aktualnym. 

Oczywiście, że przeszkodą w szybkiena 
dostarczaniu bieżących wieści był brak ko- 
munikacyi. Wówczas bowiem na całym obsza- 
r-e ziem polskich znajdowały się tylko dwa 
„składy pocztowe“, mianowicie w Gdańsku 
i w Krakowie. Najwięcej nowin miafe odcho: 
dzić z Gdańska, gdzie schodziły sią poczty 
berlińskie i szwedzkie. Do Krakowa zaś do- 
starczano bezpośrednio tylko/przesyłki włoskie 
|; wiedeńskie. Niepokoje wojenne utrudr'ały 
do reszty regularne dostarczanie poczty i 
podziwiać można, że Gorczyn w takich wa- 
runkach zdołał wcale zajmujące wydawać 
pismo, 

Gdy zaś w tym samym roku zawarto po- 
kój i Jan Kazimierz zamieszkał w Krako- 
wie, „Merkuriusz polski* jeszcze wyżej się 
podniósł, a wraz z nim zaczęło wychodzić 
parę ulotnych pisemek. Po przeniesieniu się 
króla do Warszawy, Gorczyn też przeniósł 
tam swoje wydawnictwo. Atoli publiczność 
ówczesna mało dbała o rozwój pisma i osta- 
tecznie redaktor popadł w wielkie dłngi — 
Pismo upacło, a on dostał się do więzienia, 
z którego dopiero za staraniem i składkę 
jednego z bractw Kościelnych został uwol- 


Eimin o 


T 


niony. Resztę życia spędził w nędzy, a ga-|ny — a natomiast prawdą jest, że interesy 


sługi jego dopiero potomność uznała. 


te były wówczas w stanie najpomyślniejsze- 


Póź niej przez dziesiątki lat nie mieliśmy |go rozwoju a przyczyną tych starań o zla- 
żadnego pisma peryodycznego. Wśród Baj-|nie sią tych instytucyi była chęć usunięcia 
dawniejszych wymienić mależy „Awiz z Kra-|konkurencyi między nimi i stworzenia je- 


kowa“ o typie nieco podobnym do „Merku- |dnolitej organizacyi 


riusza polskiego*. 


handlowo - rolniczej w 
kraju. 

Nieprawdą dalej jest, by p. Henryk Do- 
lański w chwili rozpoczęcia likwidacyi Syn- 


Z okazyi roku jubileuszowego prasy pol- |dykatu Towarzystw rolniczych przez wyco- 
skiej Redakopa warszawskiego „Dnia* pro-|fywanie przedewszystkiem żyrowanych przez 


ponuje: 


Riego weksli postawił Towarzystwo to nad 


1.0 Urządzenie kongresu pisarzy polskich. |przepascią — a natomiast prawdą jest, że 
20 Urządzenie wystawy dziennikarskiej.| wycofywanie weksli z jego żyrem następo 
3-0 Urządzenie dorocznych kursów dzien- | wało w miarę normalnego rozwikływania się 
nikarzy polskich, które to kursy nazwać n2- |odnośnych interesów i na ogólną materyal- 


leży: imienia Jana Aleksandra Gorczyna. 
Inicyatywę organizacyjną powierzyć na 
leży naszym intytucyom zawodowym, które 


ną sytuacyę źadnego wpływu to nie wy- 
arło. 
Dalej nieprawdą jeat, by p. Henryk Do- 


kongres i wystawą urządzić powinny w le-|jański był inspiratorem utworzenia Zwią- 
cie tego roku w Krakowie, jako kolebce | zku rewizyjnego Spółek rolniczych i by pa- 
dziennikarstwa 'polskiego. tronat nad tym Związkiem objął komitet c. 
k. Towarzystwa rolniczsgo oraz by p. Hen- 
ryk Dolański w tymże komitecie był refe- 
rentem handlowym i patronem Spółek rolni- 
czych, prowadzonych przez komitet. Nato- 
miast prawdą jest, że Spółki rolnicze same 
się domagają utworzenia takiego związku, 
pragnąc stosunek swój do Syndykatu rolni- 
czego ograniczyć jedynie do transakcyj ban- 
dłowych i zupełnie się ope z tem tają, że 
wobec nieżyczliwego traktowania ich przez 
Dra A. Prażmowskiego w Syndykacie rol- 
niczym nie chcą podlegać dalej idącej opiece 
tegoż Syndykatu. Prawdą też jest, że Zwią- 
zek ten faktycznie do tej chwili jeszcze nie 


Sprawa Syndykału rolniczego 
w Krakowie. 


Dyrektor naczelny Syndykatu rel iczego 
Dr Adam Prażmowski prosi nas o9 za- 
mieszczenie następującego pisma : 

W sprawozdaniu z obrad Walnsgo z6 
brania Syndykatu rolniczego, podano niedo- 
kładnie treść oświadczenia, złożonego prze- 
zemnie w imieniu dyrektora Krajowego Biu- 
ra patronatu i posła sejmowego Dra Franci- 
szka Stefczyka. Ponieważ chodzi tu o osobę isa 
trzecią, przeto proszę w imię prawdy oj7%®stniat - , 
stwierdzenie, że w przemówieniu mojem za- Dalej nieprawdą jest, by p. Henryk Do- 
znaczyłem z całym naciskiem, iż Dr Stefczyk lański dążył do tego, aby syndykat rolniczy 
upoważnił mnie do złożenia tego oświadcze- dawał pieniądze (komu?) i poddawał się te- 
nia nie w charakterze swoim urzędewym|mu Związkowi rewizyjnemu zrzekając się 
jako dyrektor Biura patronatu, ale jako za-|prawa kontroli nad użyciem swych pienię- 
łożyciel, członek długoletni i były dyrektor |dzy i wreszcie aby klika (1) stojąca rzeko- 
Związku handlowego Kółek rolniczych, obe-|mo za p. Henrykiem Dolańskim chciała wy- 
cnie Syndykatu rolniczego. łącznie i niepodzielnie za jedaym zamachem 

Byłem także bardzo obowiązany p. Fe- zawładnąć wszystkimi inatytucyami rolni- 
liksowi Jasieńskiemu, który w tym samym |csymi -- wszystko oddać do rąk stańczy- 
numerze „Gł su Narodu* wkłada mi w usta|KÓW Z c. k. komitetu i rządzić bez żadnej 
zdanie: „Czyż mogłem oponować wobec żą- rachuby — póki grosza starczy. Natomiast 
dań największych nazwisk w kraju“, ze- |prawdą jest, że zawaze przestrzegałem 
chciał je sprostować na zdanie rzeczywiście | handlowego, a więc ostrożaego traktowania 
przezemnie wypowiedziane: „Czyż mogłem |interesów, których nigdy z polityką nie 
przypuszczać, że umowa, za którą stały naj-|mieszałem i w każdym razie zawsze by- 
większe nazwiska kraju, nie będzie wyko-|łem przeciwnikiem nieszanewania grosza 
naną*, bo dzisiejszy statut Syndykatu rolni- |lnstytucyj odnośnych, które wydatmie po- 
czego przyszedł do skutku na podstawie u-|Pierałem majątkowo. 
mowy— co prawda nie pisanej rejentalnie —| Nieprawdą wreszeie jest, by p. Henryk 
z najpierwszemi instytucyami kraju, co w Dolański skorzystał z nieobeeności p. Praż- 
odczytanerg na zebraniu sprawozdaniu Dy- | mowskiego, zawieszając cały szereg uchwął 
rekcyi szezęgółowo wyjaśniłem. Dyrekcyi i narzuczjąc szereg postanowień z 

z interesami instytucyi wręcz Sprzeczaych. A 
* * natomiast prawdą jest, że skonstatowawszy 

Otrzymujemy następujące pismo od adw.|niewłaściwe zarządzenia Dyrekcyi zawiesił p. 
Dra Koscha: Henryk Dolański ich wykonanie z mocy 

Odnośnie do wydrukowanego w „Głosie |przysługującego mu prawa bez względu na 
Narodu“ z dnia 29 grudnia 1910 artykułu |obecność szy nieobecność Dra Prażźmowskie- 
pod tyt. „Sprawa Syndykatu rolniczego w|go i prawdą jest, że wydział wykonawczy 
Krakowie“ upraszam imieniem p. Henryka jRady nadzorczej skonstatowawszy, że dzia 
Dolańskiego ż powołaniem się na art, 19 u-!łałność Dra Prażmowskiego była w osta- 
stawy prasowej o umieszczenie w najbliższym |tnich czasach dła instytucyi szkodliwą, upo- 
numerze następującego sprostowania: ważnił p. Henryka Dolańskiego do zawie- 

B= sami Z prawdą jest, by Dyrekeyej sacnia p. Dea Praznowskiego =w urzędowa- 
Syndykatu folniczego wystąpiła przeciwko: niu w razie nagłej potrzeby, a Rada nadzor- 
„SamowolRęmu, sprzecznemu z ustawą i prze- |cza na posiedzeniu z 28 grudnia 1910 odby- 
pisami statutu rządzeniu się prezesa Rady |tem zatwierdziła jednogłośnie zarządzenie to 
p. Dolańskiego* — a natomiast prawdą jest,|p. Henryka Dolańskiego w dniu 19 grudnia 
że postępowanie tegoż prezesa Rady nie by-|1910 z konieczności zastosowane i uchwali- 
łe nigdy samowolnem i zawsze odpowiadało |ła na mocy statutu i odneśnych przepisów 
ustawie i przepisom statutu. ustawy służbowej usunięcie Dra Prażmow- 

Nie prawdą jest, by p. Henryk Dolańaski |skiego z posady Dyrektora Syndykatu rol- 
zawinił swymi rzekomo arbitralnymi i desg- | niczego. 


potycznymi rządami, że Syndykat rolniczy i > 
organa jego zarządu znałazły się w stanie w u | 
nielegalnym, a natomiastfprawdą jest, źa Ra- Zamieszczając powyższe  aprostowanie, 


da nadzorcza Syndykatu funkcyonuja zupeł-| dodać musimy, że w tej zawikłanej sprawie 
nie legalnie a tylko Dr Adam Prażmowski | wszelkie sprostowania i wyjaśnienia muszą 
legalnej tej Rady nadzorcze: obecnie uznać |być poparte Ścisłym materysłem faktycznym ; 
nie chce, jakkolwiek dotąd :4 uznawał. wogóle rezwikłanie konfliktu nastąpić może 

Temsamem nie jest praw '4, by Dyrekcya|tyłko na drodze prawnej i na zasadzie wza- 
występując przeciw zarządzeniom p. Henry-|jemnych ustępstw. Tymczasem nie ulega 
ka Dolańskiego spełniła swój ustawowy obo-|chyba wątpliwości, że arbitralne stanowisko, 
wiązek. zajęte przez p. Dolańskiego powiększa tylko 

Dalej nieprawdą jest, by p. Henryk Do-|zamęt i rozgoryczenie. Nie wdając sią nawet 
łański energicznie popierał wbrew układowi|w prawną ocenę wzaj 'mnych stosunków obu 
powstanie Związku spółek rol: szych, a p.|syndykatów tak niefortunnie połączenych, 
Henryk Dolański osobiście ze swej strony |trudno nie zauważyć, że uchwała nowej 
na rozwój tej sprawy żadnego nacisku nie| Rady nadzorczej, Której prezesem jest p. 
wywier::ł. Dołański, usuwająca nagle całą obecną dy- 

Nieprawdą dalej jest, by w chwili pertrak-|rekcyę i mianującą nowych dyrektorów, nie 
tacyi ppowadzonych o zlanie się Syndykatu |będących nawet — wbrew  statutowi 
Towarzystw rolniczych ze Związkiem han- |członkami towarzystwa — musiała wywo 
dłowym Kółek rolniczych, interesy Syndyka-|łać konflikt i stanowczy opór ze strony nie 
tu Towarzystw rolniczych były bliskie rui- |zbyt legalnie usuniętych dyrektorów. Obe- 


— Czego choecie ? 

— Czynu! — zakrzyknął Grabiec. 

— Czynu! czynu! — zakrzyknięte chó- 
rem. Jeden czyn nas może jeszcze zbawić! 
(wyrwać z zablętego koła naszej wiedzy! u- 

łnić od ciężaru naszej mądrości! 

— Czyn jeden jest tylko w głębi ducha! 

Nie słuchano go już nawet. Otoczono 
wieńcem irabca, dopytywano o szczegóły 

Gisza zaległa pa tych słowach. Wszystkie | przygotowanej walki, rozwijano różne po- 
oczy wróciły się powoli na twarz lordu|mysły. Kilku tylko nejstarszych i kilku nej- 
Tedwena, który siedział milczący, Z przym- |smutniejszych sceptyków trzymało się na u- 
kniętemi powiekami i z lekkim uśmiechem | boczu od tego zamieszania i rozgwaru. 
na starczych, pomarszczonych licach. Usta Jacok mimowoli spojrzał na Nyanatilokę. 
mu jeno czasem drgały nerwow: : dłoń na|Siedziął on spokojnie, ze złożonemi na pier- 
pulpicie wsparta kurczyła się mino iednie.. |siach rękoma, patrząc wytężonem okiem 
Zdalo się, że w myśli przeżywa jesz ze raz| przed siebie... > 
swoje dzieje, że przypomina sobie cie:niowg — Mów! odezwij się! 
drogę od szczytów władzy, dobrowolnie rzu- Nyanatiloka wzruszył ramionami. 
conej aż do stóp krzyża, skrytego zazdro- -— Nie pora. Z miłości jeno ku tobie 
Śnie gdzieś w sercu — tak głęboko, aby go|dziś się tu odzywałem; teraz już nawet gło- 
ostrze jego własnej myśli nawet naruszyć |su mojego by nie usłyszano... 
nie mogło. Rzeczywiście hałas wzrastał. Dały się już 

Tymczasem niecierpliwsi wśród zebra- |słyszeć głosy nieprzyjazne, wprost przeciw 
mych, a zwłaszcza ei, co dawniej już poro-|Tedwenowi zwrócons; domagano się odeń 
zumieli się x Grabcem i myśl jego za dobrą | natarczywie, aby zdanie swoje wypowiedział. 
uznali, poczęli naprzód z rzadka, potem co- Sir Robert stał jakiś nieporuszony. Do- 
raz Śmielej na prezyde ta nalegać, aby dał|piero, gdy gwar zmieszanych głosów przy- 
edpowiddź... cichł na chwilę, on powiódł spokojnym o: 

Lerd Tedwen powstał. Blady był teraz;|kiem wokoło, jakgdyby przeliczając tych, 
przelotay rumieniec znikł z ust jego perga-|co nie brali udziału w powszechnem zamie- 
minowych — z pod brwi namarszczonych |szaniu. Nie wielu ich znalazł i uśmiechnął 
szeroko reawartemi, stalewomi oczyma pej- | się gorzko. 
raał pe zgremadzenych. — Gzege chcecie odemnie -- powtórzył. 


JERZY ŻUŁAWSKI 


STARA ZIEMIA, 


POWIEŚĆ. 
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enie zatem istnieją dwie Rady nadzorcze, 
dwóch prezesów i ich następców i po dwóch 
dyrektorów z każdej strony, wzajemnie się 
wykluczających Do czego mogą doprowa- 
dzić takie potwornie anormałne Stosunki ? 
Chyba tylka do podkopania, a może zniwe- 
czenia instytncyi, mającej pierwszorzędną do- 
niosłość ekonomiczno-społeczną dla zaszego 
kraju. Więc jest obowiązkiem wszystkich 
obywateli, którzy mogą mieć jakiś wpływ 
na dalszy bieg wypadków, aby znaleźli spo- 
sób kompromisowego załatwienia sprawy — 
do czego jednak sprostowanie p. Dolańskiego 
z pewnością się nie przyczyni. 

Co do samego sprostowania, przedstawi- 
liśmy pismo p. Dolańskiego naszym infor- 
matorom, którzy udzielili nan następujących 
wyjaśnień : 

$ 24 ustawy z dnia 9 kwietnia 1874 roku 
przepisuje wyraźnie, co następuje: kontrakt 
stowarzyszenia ustanowić inoże obok dyrek- 
cyi, radę nadzorczą, wybierana przez 
członków z pośród siebie (z wyklu- 
czeniem członków dyrekcyi), której usta- 
nowienie jest każdej chwili odwo- 
łalne. 

W razie, jeżeli to uważa za potrzebne, 
może rada nadz. członków dyrekKcyi i urżę- 
dników tymczasowo, aż do rozstrzygnięsia 
Waln. Zgromadzecia, które zaraz (w tekście 
niem. sofort) zwołać należy, pozbawiać ich 
praw i upcważnień. 

Jeśli zastosujemy te postanowienia usta- 
wy do postępowania p. Delańskiege, wyni- 
knie z nich, że 1) ani oni, ani większość 
członków rady nadzorczej nie była człon- 
kami syadykatu, gdyż nie zapłacili ani wpi- 
sowego ani udziału, tam samem wogóle nie 
mogli być wybierani, względnie urzędować 
z chwilą, gdy warunków umowy z syndyka- 
tem nie dotrzymali. 

2) Kiedy p. Dolański zawiesił w urzędo- 
waniu pierwszego dyrektora, nie miał prawa 
czynić tege na własną rękę, ani też dopiero 
ex post poddawać swe zarządzenie pod dy- 
skusyę Rady nadzorczej, ale mogła to zrobić 
tylko Rada nadzoreża specyalną uchwałą, 
nawet nie wydział Rady i powinna była 
zaraz potem zwołać natychmiast Walne 
Zgromadzenie. 

Mianowanie nowych dyrektorów na po- 
siedzeniu ostatniej rzekomo legalaej Rady 
było śprzeczne z ustawą, gdyż $ 15 ust. p. 
z r. 1873 wyraśaie powiada, że „każde sto- 
warzyszenie mual mieć dyrekcyę, która ma 
być wybrana z liszby ezłonków“. Tymczasem 
ani p. Kwaśniewski, ani p. Deiches-Drokhocki 
mianowani dyrektorami przez p. Delańskie- 
go nie są członkami syndykatu rolniezege. 

$ 24 ustawy przepisuje Radzie nads. jako 
całości prawo „czuwania nad prowa- 
dzeniem interesów stow.“ nie powie- 
rza jednak prezesowi Rady nadzorczej pra- 
wa zawierania w imisniu stow. jakichkol- 
wiek umów prawnie obowiąztjących, gdyż 
ustawa przyznaje to prawo wyłącznie dy: 
rekcyi. 

[Tymczasem p. Dolański 
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dnio-szynkarskie). Większość ich będzie w 
rękach chrześcijan, przeważnie miejsowych 
włościan. Wobec tegc Nowy Rok 1911 sta 
mie się w dziejach ludu krakowskiego ważną 
chwilą. 

Wydział powiatowy krakowski zajął sie 
żywo stosunkami, wytworzonymi przez znie- 
sienie propinacyi. W osobnej odezwie wzywa 
lud do zakładania gospod chrześcijań. 
skich. Trzeba -- pisze Wydział pow. w 
każdej gminie dać ludowi mlejs.e do zebrań, 
ale miejsce odpowiednie, możliwie jasne i 
czyste, nastrajające do wesołości i dobrej za 
bawy, ale zupełnie wolne od pokusy pijaństwa 
I wszystkich wstrętnych znamion szynkowni. 
Trzeba ludowi, zwłaszcza jego młodzieży 
dać możność godziwej zabawy i rezrywki, 
dostarczyć nowego pokarmu dla wyobraźni 
i umysłu, trzeba zająć ją w chwilach wol- 
nych od pracy zwłaszcza w południe i wie- 
czory niedziel i świąt. 

Do tego nadają się gospody chrześcijań- 
skie. 

Rozumiemy przez nie sale względnie izby, 
w których eą gazety i książki, przybory do 
gler i zabaw, na ścianach obrazy religijne i 
narodowo-historyczne, do. których na poga- 
wędkę lub czytanie może przyjść swobodnie 
stary i młody, mążczyzna i kobieta, włościa- 
nin i człowiek wykształcony, w którym mo- 
żnaby urządzać odczyty, chóry, przedstawie- 
nia, a nawet wesela i zabawy, w których 
lub obok których możnaby dostać herbaty, 
kawy i piwa, przekąskę i tytoń w któ- | 
rych jednak nie wolno szynkować, nie mo 
Żna dopuścić do pijaństwa, do zwad i swy-» 
woli. 

Urządzenie takiej gospody nie jest tru- 
dne ani kosztowne. Najlepiej byłoby, gdyby 
to była sala obok sklepiku chrześci- 
jańskiego u spokojnago i rzetelnego wło- 
ścianina, mającego Koncesyę na podawanie 
herbaty i kawy, ne trafikę i t.d. W domach 
Kółka rolniczego i obok jago sklepików po- 
winny zawsze znaleźć salę izby na chrześci. 
jańskie gospody. O ile gminy mają swoje 
domy, powinny przeznaczyć jedną w nich 
labę salą posiedzeń Rady gmianaj -— ms 
gospodo ekrześcijańską, w tej samej bowiem 
Szli będzie można odbywać i posiedzenia Ra- 
dy, które przypadają z reguły raz na kwar- 
tał 


SKutesana dsiałalność gospody zależy od 
szczerego, chętnego, wyrozumiałogo 2 rozu- 
mnego kierowania nią. Jeżsli w gminie 
nie znajdzie się przynajmaiej jeden inteligen- 
tny człowiek, który podzielając nasze prze- 
konanie o apołsezzej i kulturalnej donissło- 
Śei gospody, będzie mógł | będzie chciał ser- 
decznie się nią zająć ze zrozumieniem po- 
trzeb umysłowych ludu — wówęzas nawet 
najlepiej urządzony lokal będzie pusty i bez- 
użyteczny. 

Wydział powiatowy zwraca się do du: 
chowieństwa. do Kierowników i kierowni- 
czek szkół ludowych, do przewodniczących 
Kółek rolniczych i do wszystkich ludzi chęt- 
nych do pracy społecznej z usilną i gorącą 


listopada do 15 grudnia przeprowadził na prośbą © zająciesięsprawą gospód 


własną rękę umowę z związkiem rawizyj- 
nym kółek rolniczych, zawiesił uchwałę dy 
rekcy!, Eprzetiwiająpy cię -żoj umąwio ika 
zał jedynemu wówczas urzędującemu dyre 
ktorowi, imieniem całej dyrekcyi umowę tę 
podpisać i stronom rozesłać. 

Zarazem wobec kategorycznego twier- 
dzenia p. Dołańskiego, że nie on referował 
w c. k. komitecie sprawy handlowe, zapytać 
należy, kto był referentem spraw handlo- 
wych w komitecie i kto wydawał polecenia 
biura dla hadl. komitetu, wykonującemu patro- 
nat i lusetracyę nad spółkami handl.? 

Należałoby wkońcu wyjaśnić, czy prawdą 
jest, że kiedy w syndykacie towarzystw rol- 
niczych zabrakło pieniędzy na wykupywanie 
weksli żyrowanych przez p. Dolańskiego — 
ze zwrotów dłużników sByndykatu, p. Dolań 
ski kazał na ten cel użyć zasobów pienię- 
żnych funduszu rezerwowego syndykatu tow. 
rolniczego ? 


Gospody chrześcijańskie. 


(Chwalebna inieyatywa Wydziału powiatowego 
krakowskiego). 


Z dniem 1 stycznia b. r. 57 gmin po- 
wiatu krakowskiego pozbawionych zo 
stanie wreszcie szynków i karczem. 
W pozostałych 43 gminach powiatu istnieć 
będą szynki jako koncesyonowane przez 
rząd przedsiębiorstwa przemysłowe (gospo- 


Grabiec zwrócił się doń. 

Lordsie — rzekł — słyszałeś, com mó- 
wił i widzisz, że wszyscy niemal odpowiadają 
chątnie memu wożwsniu.. 

— Nie szedłem nigdy za większością .. 

-— Za sobą samym idź, lordzie! Byłeś 
niegdyś władcą, cd wieków  rajpotężniej- 
szym — zachciej nim stać się jeszcze i toraz... 

Lord Tedwen wyprostował się dumnie. 

Gdybym był chciał, nie byłbym scho 
dził stamtąd, gdzie byłem. Rzuciłem mę:y i 
wiry rzeczypospolitej, gdyż nazbyt była po- 
spolita; nie czas mi teraz wpływać na nie 
napowrót ! 

— Właśnie o to chodzi — rzucił Grabiec 
popędliwie — aby od pospolitości zbawić 
świat... 

Starzec zaśmiał się. s 

— Złudzenia! Jam to właśnie chciał uczy- 
nić i zbawić przynajmniej najlepszych, za- 
wiązując przed pół wiekiem to bractwo; w 
arce z drzewa cedrowego zbawić chciałem 
myślących od powszechnego potspu, a widzę, 
że sami statek rąbiecie... 

— Wzniesiemy go na szczyt góry Ararat, 
skąd światu będzie rozkazywać! 

— Pójdziecie na dno! 

= Tę” twoje ostatnie, lordzie ? 

ak. 


jchrześcijańskich w gminach po- 


wiatu krakowskiego zwłaszcza w tych, 
w których są ku tómu warunki, o urządza 
nis ich w tych gminach i o troskliwe, a ro- 
zumne niami kierowaaie Wydział stara się 
o zebranie wskazówek, jak takie gospody 
należy prowadzić; gdy je uzyska, nie omie- 
szka zebrane wiadomości przesłać do użytku 
inicyażorów i kierowników gospód chrześci- 
jańskich. 

Ze swej sirony witamy inicyatywę Wy- 
dzisłu powiatu krakowskiego z radością 
juznaniem. Wydgiał krakowski rzucił 
myśl, która powinna być podjętą w całym 
krału natychmiast i za poparciem wszystkich 
Rad gminnych i Rad powiatowych. 

Gospody chrześcijańskie winny w 
zupełności zastąpić dotyczasowe brudne, ży- 
dowskie karczmy. Winny stać się miejscem 
zabaw i zebrań ludu, jego kasynem i czytel 
nią. Duchowieństwo i nauczycielstwo, poma- 
gając Wydziałowi pow. krakowskiego w u- 
rzeczy wistnieniu jego szlachetnej myśli, przy- 
czyni się w ogromnej mierze do kultera!ne- 
go podniesienia ludu. Bo proste zniesienie 
karczmy czy szynku z gminy nie usunie 
pijaństwa, ani pokusy do niego. — Ludność, 
zwłaszcza młodsza, będzie naturalnie szuka- 
ła miejsca do zebrań, do spędzenia wolnych 
od zajecia chwil, bądzie szukała miejsca i 
sposobności do zabawy i rozrywki. Gdy nie 
znajdzie ich na miejscu, w swojej gminie, — 
niejsden z dawnego przyzwyczajenia pójdzie 
do szynku w gminie sąsiedniej albo w mie- 


około niego! przy lordzie Tedwenie pozosta- 
ło kilku zaledwie... 

Jacek chciał wystąpić, lecż poczuł, że 
chwyta go i na miejscu zdala od obu obo- 
zów zatrzymuje silna ręka Nyanatiloki. 

— Słuchaj. patrz i zrozum! 

Wyzywającą, dumną twarzą spojrzał Gra- 
biec na starca. 

— Widzisz ? 

— Widzę — odparł łord Tedwen i wzią- 
wszy oburącz księgę złotą, w której zanisa- 
ne były imicna wszystkich członków hraci 
wiedżących, rozdarł ją przed oczyma zgro- 
madzonych. 


XX. 
— Jeżeli nie pokonałem tamtego, to je- 
dnak tego zgniotę z pewnością! — myślał 


Roda, skradając się jak kot ku zamkniętym 
drzwiom, wiodącym z gabinetu Jacka do je- 
go pracowni. 

Trwoga go przejmowała w ciemności za 
każdym szelestem urojonym, choć wiedział, 
że na razie przynajmniej jeat zupełaie bez- 
pieczny. Pierwsza część zuehwalłego planu 
udała mu się wyśmienicie. W th%ili, kiedy 
Jacek z nieznośnym gościem swym o ezar- 
|nych ‘i przerażających oczach wybierał się 
:na zlazd mędreów doroczny, Roda Korzysta- 


Grabiec zawrócił się do rozpreszemych po jąc a jego nienwagi i z nikłe? swej postawy, 


sali mędrców. 
<= Kto 5 was jest ze mną? 


| zdołał się ukryć pod fotelem i tak w gabi- 
inecie pezestać. Słyswał agrzyt zasttiwanych 


OGgremna większość poczęla *się kupić: posiśnięciem guzika motsiowych oMoriie | 


ście, a tam może popaść jeszcze w gorszy 
upadek. 


i rozumnie niemi kierować. 


Schreniske dla bezdomnych 
chłopców. 


(H) Na ostatniem posiedzenia Rady opiokuń- 
czej zapowiedział X. Raymelko, dyrektor zakładu 
im. X. Siemaszki, otwarcie w najbliższym czasie 
schroniska dla bezdomnych chłopców. Sprawa 
ta ma bardzo doniosie znaczenie. Wszędzie w 
całym świecie przejawia się dzisiaj dążność, aby 
stwarzać osobne domy noclegowe dla chłopców— 
wogóle nieletnich włóczęgów, a nie pozwolić im 
przebywać razem z dorosłymi, U nas sprawa tak 
sę przedstawia, Żo w razie jeśli policya aaaresz- 
tuje jakiegość chłopca za to, Że np. znajdzie 
go śpiącego na plantach lub pod kamienicą, 
umiegacza go w aresztach policyjnych, często 
razem ze złodziejami i t. p. ludźmi, co w wy- 
sokim stopnia degenerująco wpływa na młode 
umysły, tembardziej, ża bardze często jedyną 
ich winą jest bieda — nędza ostatnia, która 
takiego chłopaka przygnała de miasta i rzuciła 
KO potem bez grosza na bruk miejski. O ile 
megli, opiekowali się u naa takimi dzi ćmi bra- 
cia Alberci i tam codziennie kilku takich beg- 
domnych chłopców można spotkać. Ale syste- 
matycznej opieki nad nimi u nas dotychczas 
nie było. 

X. Raymełko, który z wielkim nakładem 
pracy i poświęceniem prowadz! zakład im. X. 
Siemaszki, ma zamiar w najbliższym ozasia przy- 
stąpić de zorganizewania systematycznej takiej 
epieki nad bezdomnymi chłopcami. Jeden z na- 
szych współpracowników udał się de niego, aby 
zasięgnąć obszerniejszych wyjaśnień, które po- 
nižaj podajemy. 


* 
* * 


W Newy Rok e g. 12 wpol. zapukałom de 
furty zakłada X. Siemaszki. Otworzył mi woseły 
naledrintki terminater i peprewadził na górę de 
X. dyrektera. X. Ruymełke ucieszył się, gdy 
usiyszał, Że sprawa epieki mad bezdomnymi 
ahłopeami zaezyna ludzi iateresewać i ehętnlo 
udzielił mi ebszernych wyjaśnień. 

— Proszę pans, myśl moja nie jest moją 
własną. Jaż śp. X. Siemaszko, kiedy zakładał 
swój zakład. pragnął ebok internatu dla inteli- 
gentniejezej młodzieży stworzyć także achroni- 
ske dla bezdemnysh chlogców. Czynii nawet 
w tym kierunku już pewne przygotowania, ale 
śmierć przeszkodziła stworzenia tego dzieła. Ja 
więc wskrzeszam jego myśl. 

— Jakże sobis X, dyrekter przeprewadzenie 
swej myśli wyobraża ? 

— Otóż X. Misyenarze edsiąpili bezpłatnie 
na cel Schreniska dom narożny tuż obek me- 
jego zakła ul. Dłaga I. 38. Jest to wprawdzie 
tylko parterowy domek, ale na reszte wystaremy, 
W tym domku ną trzy obszerne abikacys, które 
przerobimy na sypialnie. Ma się rozumieć zre- 
bimy także i łazienkę z ciepłą wodą, aby każdy 
z chłopaków mógł się wykąpać i wymyć, Pe 
odrentaurowańin i pewnych przeróbkach potra- 
fimy pomieścić w domku 40 de 50 chłopedw. 

-- A jakich ehłopców i w jakim wieka as- 
mierae X. dyrektor do sehreniska przyjmować? 

— W pierwszym rządzsis tych, których pe- 


licya znajdzie na ulisach jako błąkających elą 


i bezdomnych. Pragnę, aby zamiest pod „Tele- 
graf" tn ich odstawiane. Peza tem przyjmawać 
będziemy wszystkich — kto się zgłosi w wieka 
jednak najwyżej d» iat 16 — 18. Speeyalną awagę 
zwrócimy na tych t. nw. słowackich druciarezy- 
czyków. Niema nikt pojęcia w jakieh warunkach te 
chłopaki żyją. Majster druciarz, przypędza ieh 
zazwyczaj zo sobą 10—14 a nawet 20, ebdziela 
towarem i puszeza na miaste. Ce wieczór ed- 
biera ed nich wszystkie zarebiox6 pieniądze, 
bijąc częste, żywi bardzo liche, a spać każe po 
kilkunastu razem na goła] podłodze, Pytam raz 
takiego chłopaka, gdzie mieszka, a en mi ope- 
wiada, że aż za Pedgórzem. Śpi ich razem 26, 
A na czem ńpicie? Na ziemi, a tylko pan maj- 
ster Śpię „pod pierzyną.* Taki to los tych bie- 
daków. Otóż i tych pragnęlibyśmy u nas przy- 
zgarnąć, 

— A nie ebawia się X. dyrektor, że zbyt 
różnorodny element będzie się gromadził? 

— Spodziewam się, Że do nas przyjdą prze- 
dewszystkiem ci troszkę lepsi. Złodzieje, ani te 
różne Kantki mie zajrzą, bo się będą bali. A 
właśnie z tycb, co przyjdą gnani prawdziwą po- 
trzebą, będzie można niejednemn pomódz i zna- 
leżć czy zajęcie, czy termin. 

— A czy zupełnio darmo w nchroniska 
wszystko dostaną? 

— Ma się rozumieć, Pienięizy brać nie bę- 


w nocy, która po nim nastąpiła, trsask drzwi 
zamykanych. 

Był sam. Nie wychodził jednak z kryjó- 
wki przez kilka godzin, obawiając się, że 
Jacek na odjezdnem przypadkowo mieobe- 
eność jego zauważywszy, może jeszcze pe- 
wrócić i tutaj szukać. Siedział skulony w naj- 
niewygodniejszy spesób, dusząc się prawie, 
w cieniu zupełnym, bez możności liezenia 
upływającego czi.su. 

Wreszcie, kisdy mu się zdawało, że Ja- 
cek powiuien już być na swym samolocie 
za dziesiątą granicą, gdyby w Europie je- 
szcze granice is:niały, wyszedł powoli i ostro- 
żnie i członki rozprostował zesztywniałe. Ja- 
Kiś kawałek papieru, ręką wyciągniętą strą: 
tony, spadł ze stołu na podłogą. Rode swi- 
nął się momentalnie w kłębek, jak zwierz 
czujący niebezpieczeństwo i długa godziua 
minęła zanim zdał sobie sprawę, że przecież 
nie mu zagrażać nie może, Drzwi oddziela- 
jące gabinet od reszty mieszkania głesu nie 
przepuszeżałg, a o worzyć ich nie mógł nikt, 
dopóki Jacsk nie wróci. Miał dwa, lub trzy 
dni swobrdnego czasu przed sobą. 

To się tedy udało — myślał — ale te. 
dopiero trzecia część zadania 1 najłatwiejsza; 
Należało teraz dostać się do pracowni, ga- 
brać niraszliiwy aparát, a poteh czekać cler- 
pliwie powrotu Jaeka i wymknąć się z łu- 
pom miepotrugżenie, kiedy drzwi 8tworzy. 


(Giąg dalszy nastapi) 


ma 


Więc należy w każdej gminie 
otworzyć gospody chrześcijańskie 


ca 


dziemy, ale tylko zobowiązania moralne. Prze- 
dewszystkiem każdy z chłopaków za prawo prze- 
mocowania musi nauczyć się pacierza i być na 
wieczornej nauce. Za kąpiel zaś, ostrzyżenia i 
inne ulgi, będzie obowiązany przyjść w niedzielę 
ma naukę katechizmu do XX. Misyonarzy. Gdy 
będą dobrze się sprawować w schronisku do- 
staną w niedzielę ciepłą kolacyę. Mamy zamiar 
także postarać się o to, aby mogli za tanie pie- 
miądze nabywać bieliznę i ubrania. 

— Jak utrzymany będzie porządek w schro- 
aisku ? 

— O ile projekt w całości dojdzie do skutkn, 
w schroniska urządzone będzie całonocne czo- 
wanie. W szopach, których jest obok doma dwie, 
słeżone będą sienniki. Przychodzący chłopak bę 
dzie dostawał siennik i resztę przyborów do 
spania, które sam będz% musiał rano uprzątnąć 

— (way X. dyrektor zamierza odwołać się do 
efiarności publicznej ? 

— Na razie nie. Ufam, że z początku dam 
sebie jakoś radę, a przytom sądzę, że w spo- 
łeczeństwie naszem sami zgłoszą się ludzie, któ- 
rzy zochcą tak szlachetną sprawę i tak bardzo 
potrzebną peprzeć. 

— Na zakończenie jeszcze jedno pytanie. 
Kiedy schronisko zostanie otwarte ? 

— ej zimy nie da się to już zrobić, gdyż 
część ubikacyi w ofiarowanym domu jest wyna- 
jętą. Także trzeba trochę przeróbek i urządzeń 
Sądzę jednak, że na jesień tego roku będziemy 
z przygotowaniami gotewi i w przyszłej zimie 
juł będzie w schronisku rojno i gwarno. 


Zydzi wokec kenskrypcyi. 


Z Rzeszowa piszą nam: 

W sobotę rano pojawiło się na ulicach 
miasta obwieszczenie magistratu, podpisane 
przes burmistrea Dra Jabłońskiego, w któ- 
rem tenże zwraca Się do żydów z przypo- 
mnieniem, aby w kartach oznajmienia, w 

alce 13 „język potoczny* (w myśl 
ust. 17 pouczenia) nie podawali języ- 
każydowokiego, hebrajskiego iżar- 
genu, ale jeden z jęcyków w ustawie wymie- 
nionych. Zarazem oznajmia przy końcu ob- 
wieazczenia, że oporni i winni zostaną po- 
ołągnięci do odpowiedzialności. 

Fakt ten wywołał poruszenie wśród ży- 
destwa, snującego się w dzień szabasu tłum- 
mie pe ulicach miasta. Większe lub mniejszo 
grupy stawały przed obwieszczeniem, obu 
raając się i krytykując pismo magistratu. — 
Na skutek tego pojawiła się tego samego 
dnfa wieczorem Odezwa, wystosowana do 
„Braci żydów“, interpretująca zupełnie prze- 
wrotale i bezczelnie ustawę o konskrypcyi 
«e do języka potocznego, która wzywała ży- 
dów, aby nie dali się odstraszyć groźba- 
mi () Burmistrza i karami, ale wpisy- 
wali w odneśną rubrykę „język żydow- 
akí“ jako jęsyk potoczny. Podpisano: Ży- 
dowski komitet konskrypcyjRy. 

Równocześnie miano w bóżniecach po 
nabożeństwie odbyć doraźne zgromadze- 
mie, na których zacietrzewieni mowcy agi- 
tewali namiętnie wśród ciemnych mas ży- 
dostwa. Utworzono również lokale agitacyj- 
ne, w których ma komitet konskrypcyjny, 
złeżony przeważnie z akademickiej młodzie- 
ày „arabskiaj” vel syońskiej — wypełniać 
karty osnajmienia zgłaszającym się. 

Zaznaczyć także należy, że komisarze 
konskrypcyjni otrzymali ze strony magistra- 
tn polecenie nstychmiastowego wstrzymania 
toku czynności urzędowej i doniesienia do 
starostwa o wypadkach, w którycaby żydzi 
byli oporni i sprzeciwiali sią ustawie. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wykajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

sa gotówkę lub na spłaty nawet dwudzieste- 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


Precz z iewarsm pruskim | 
Kugujcie tylke 2 chrzsścijsn! 


"KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońta rozpocznie się jntro o godzinie 7 minut 41; 
zawkód przypada o godz. 3 minut 46; długość dnia 
godnin 8 minut (4. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtersk 
Bantela; pojutrze w środę Tytusa. 


Kraków, dnia 2 stycznia. 


Spis ludności. Miejskie Biuro statystyczne 
podaje do publicznej wiadomości, że odda- 
wanie wypełnionych druków spisowych od- 
bywa się w budynku urzędowym przu ul. 
Jabłonowskih 1. 19 na parterze (drzwi bocz- 
ne Nr 2 od muru klasztornego OO, Kapu- 
synów). 

Osoby, chcące uzyskać  informacye w 
w sprawie spisu ludności, zechcą wchodzić 
również głównem wejściem (drzwi Nr 1i 
spłaszać się na parterze drzwi Nr 8). 

Strony, wezwane z urzędu do dania wy 
jaśnień zechcą wchodzić również głównem 
wejściem (drzwi Nr 1) na pierwsze piętro 
(drzwi Nr 9). 

Celem uniknięcia nieporozumień ZWrąca 
się uwagę ludności, że spisy lokatorów SPo- 
rządzane niedawno przez administracyą PO” 
datków, nie mają nic wspólnego ze spisem 
ludności. 

Byłoby pożądanem, by właściciele real 
ności względnie ich pełnomocnicy nie odkła- 
dali oddawania wypełnionych druków spiso- 
wych do ostatecznego terminu (t. j. do 
b m.) a to ze wzglądu na potrzebę równo- 
miernego rozłożenia pracy w interesie pu- 
blieaności i należytego toku urzędowania 
biura konskrypcyjnego. 

Ötwareie nowej linii akcyzowej. Ministerstwo 
skarba reskryptem z dnia 28 grudnia nb. r. 
garządziło rozszerzenie z dnien 1 stycznia br. 
liali akcyzowej na gminy do miasta Krakowa 
w voku zeszłym wolelono, A e. k. kraj. Dyrekcya 
skóghu esmanzyla bieg nil akcyzowej, która 


- 
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mierzy 21 kilometrów, t. | o 10 kilometrów 
więcej, niż dotychczasowa, oraz ustaliła liczbę 
urzędów akcyzowych, powołanych do kontroli 
skarbowej i poboru podatku spożywczego. Urzę- 
dów akcyzowych jest obecnie 21 t. J}. o 6 wię- 
cej niż było dotychczas. 

Z powodu uroczystego Święta, jakiem jest 
Nowy Rok faktyczne rozszerzenie linii i otwar- 
cie nowych, a zamknięcie dawnych urzędów akcy- 
zowych, nastąpiło dziś rano z uderzeniem godz. 
5-tej pod kierunkiem naczelnika Administracyi 
akcyzy Dr Zawadzkiego. Prezydent miasta Dr 
Leo w asystencyi naczelnika Administracyi 
akcyzy zwiedził nowo otwarte urzędy liniowe. 
Każdy nowy bndynek rogatkowy opatrzony pod- 
cieniem (peronem), przeznaczonym dla  publi- 
czności opłacającej podatek, mieści ebok ubika- 
cyi pomocniczych po jednej ubikacyi na biuro, 
oraz po dwie i więcej — zależnie od potrzeby — 
obszernych ubikacyi na koszary dla straży akcy- 
zowej. Plany na te budynki wykonano w Biu- 
rze technicznem przy Administracyi akcyzy, pod 
kierunkiem nadinżyniera Badownietwa miejskie- 
go p. Konrada Głoreckiego. Prezydent miasta 
przy zwiedzaniu znalazł jaż wszystko w należy- 
tym porządku, czynności binrowe I kontrolne 
w pelnym toku i wyrażał się z uznaniem dla 
Zarządn akcyzy. 

Ciągnienie losów krakowskich. Dnia 2 bm. 
odbyło się 55 ciągnienie losów krakowskich w 
sali Rady miejskiej o godz. 9 rano w obecno 
ści komisyi złożonej z» prezydenta miasta Dra 
Jaliusza Leo, oraz dwóch radców miejskich Hen- 
ryka $chwarza i Edwarda Uderskiego, dyre- 
ktora miejskiej Izby obrachunkowej p. Jana 
Krzyżanowskiego, sześcia urzędników miejskiej 
Izby obrachunkowej oraz notaryuszy p. Klemen- 
siewicza i Lipińskiego. 

Z koła szczęścia liczby wyciągała dziew- 
czynka z zakładu Sióstr Miłesierdzia. 

Na główną wygraną K 50.000 padła liczba 
40716. 

Na wygraną K 6.000 padła liczba 5236. 

Na 5 wygranych po 1.200 K następujące 
liczby, 64264, 14741, 26935, 53090, 62187. 

Dalej ciągnięto losy po K 60. Wedle pianu 
amortyzacyjnego ma się wyciągnąć W bb cią. 
gniania losów 6010. Ciągnienie trwałe de seda. 
3 popołndniu. Dalszy ciąg we wtorek 3 bm. e 
godz. 9 rano. 

Pół miliona koron na gazowrię, W sobotą 
odbyło się posiedzenie sekcyi skarbowej. Sękeya 
powzięła uchwały w sprawie wyjednania kre- 
dytu 500.000 Koron dla gasewni miejskiej ma 
dalsze inwestycys oraz 3000 koron na wykapne 
praw woduych na młynówce-Rudawie eiążących, 
wreszcie w sprawia zaopatrzenia z łaski dia 
wdowy po prowizorycznym tercyanie miejskim. 

Współred.ktorzy cztsrech dzienników kra- 
kowskich „Czasu“, „Nowej Reformy", „Głesu 
Naroda“ i „Nowia* przyjętl współadział w 
„Dziennika Karnawałowym*, który niebawem 
wyjdzie w żywem słewie w seli Starego Teatru 
na rzecz tegorocznej kelenii wakacyjnej dla sə- 
minarzystek. 

Bilety zamawiać meżna kartą korespOonden- 
cyjną pod adresem: Pensyonat studencki, piae 
Maryacki L. 9 II p. 

Ceny biletów: 5 K (rząd 1—4), 3 K (rząd 
5—9), 2 K (rząd 10—16), 1 K (rząd 17—22), 
na galeryi w pierwszymi rzędzie 2 K, w del- 
szych rzadaeh 1 .E. 

„Rzeczy wesołe“ nadesłane do działów „kro- 
aika“, „telegramy“, „ogłoszenia* będą mogły 
być uwzględnione w „Dziennika Karnawało- 
wym“, o ile nadejdą pod podanym powyżej 
adresem przed 10 bm. 

Wystawa pedhalańska. W pierwszysh dniach 
marca zostanie otwarta w lwowskiem Tew. 
Przyjaciół Satak pięknysk pierwsza duża poglą- 
dowa wystawa podhalańska, która obejmie bu- 
downietwo, przemysł i aztokę podhaleńską od 
najdawniejszych do dzisiejsaych ezasów. Komi- 
tet, w skład którege wchodzą najwybitniejsze 
Jednostki Lwowa i Zakopanege, odbędzie w 
tych dniach posiedzenie i ułoży program wy- 
stawy. Bliższe szczegóły tej niezmiernie Intwre- 
sującej i dziś jnż świetnie zapowiadającej się 
wystawy, pierwszej tego redzajn we Lwewieo, 
podamy niebawem. 

Prezydyum wystawy wyśle w tych dniash 
sapronzonie do wszystkieh współczesnych arty- 
stów polskich w kraju i zagranicą, oraz do 
właścicieli obrazów, rzeźb, sprzętów i mebli 
Podhala. Afisz i okładkę na katalog ilustrowa- 
ny rysuje artysta-malarz Jan Rembowski. Na 
wystawie utworzone będzie wżorowe wnętrze 
starej chałupy góralskiej z urządzeniem, stat- 
kami i obrazami góralskini. Koastrukcyę do- 
mową tego wnętrza robi znana firma stolarska 
we Lwowie podług planów i rysunków artysty 
rzeźbiarza W. Brzegi z Zakopanego, 

Na otwarcie wystawy spodziewany jest przy- 
jazd St. Witkiewicza. 

Z teatru miejskiego. Piękna baśń Sarne- 
ckiego „Szklana góra“ i na drugiem przedsta- 
wieniu wypełniła teatr do ostatniego miejsca; 
już w godzinach poładniowych brakło bitetów 
w kasie. Następne przedstawienie „Szklanej gó- 
ry* w czwartek. 

W dniu dzisiejszym daje teatr miejski za- 
bawną krotochwilę Marlowe'a: „Złoty wiek ry- 
cerstwa*, jatro „Pawła I“ z dyr. Solskim w 
roli tytułowej. 

Z teatru ludowego. Niebywałe powodzenie 
„Zuchów Kkrowoderskich* skłania dyrekcyę do 
dalszych przedstawień tej efektownej sztaki dziś, 
jutro i dni następnych- Odbywają się próby z 
„Twardowskiego na Krzemionkach“, sztuki fan- 
tastyczej ze Śpiewami i tańcami, która będzie 
odegraną w sobotę. 

Dzieci dla dzieci. Na dochód Sekcyi III Ra- 
dy opieknńczej, zajmującej się ochroną poza- 
szkolną dziecj, odbędzie się w dnin 4 bm. o 
godz. 5 popołudniu przedstawienie w sali Sta- 
rego Teatra. Bilety na to widowisko nabywane 
są cbętnie przez publiczność, oceniającą donio- 
słość pracy pożytecznej instytucyi. Księgarnia 
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przedstawienie, we środę zaś od godz. 2 popol. 
pozostałe bilety nabywać będzie można w kasie 
Starego Teatra. 

Jasełka Polskie. W zakładzie Brata Alberta 
na Kazimierzu przedstawiono dn. 1 b. m. „Ja- 
selka Polskie“, Widowisko było odegrane mile 
l bezpretensyonalnie siłami młodzieży, Same de- 
korneye sprawiały joż korzystne wrażsnie, a 
malowano były przez młedziutkiego nęznia gim- 
nnagalnego. Przesunęły się następnia przed e: 


GŁOS NARODU z dnia 8 Stycznia tMi. 


czyma widza piękne sceny jasełkowe na pastwi- 
sku, w szepce betleemskiej i u Heroda. Wpro- 
wadzono też liczne typy rodzime polskie: górala, 
kujawiaka, krakowiaka, kurpia itp. Ze wspa- 
niałych pestaci dziejowych widzieliśmy Werny- 
horę, a z hamorystycznych żydka z Jędrkiem- 
Mędrkiem: Na ogół przedstawienie wypadło bar- 
dzo ładnie, a chwilami nawet wzruszająco. 
Spodziewać się można, że na następne Jasełka 
licznie pospieszy nasza publiczność tembardziej, 
że dochód przeznaczony jest na jeden z najaria- 
chetniejszych celów, t. j. na Zakład Brata Al- 
berta. 

Wieczór Sylwestrowy w Resursie urzędni- 
czej. zgromadził z górą 300 osób doborowepo 
towarzystwa. Ź uderzeniem godziny 12-tej wnie- 
siono na salę przepiękną piramidę kwiatową, 
wiceprezes Resnray radca Dr Patkiewioz w oto- 
czeniu wydziału złożył uczestnikom Żyezenia lep- 
szej doli w Roku Nowym, pomyślnego rozwoju 
stosunków ekonomicznych w kiaranku dodatnim 
i spełnienia najskrytszych marzeń, poczem dziar- 
skim staropolskim mazarem powitano Rok Newy. 
Ochocze tany, w których do kadryla stanęło 
110 par, przeciągnęły się przy dźwiękach mu- 
zyki 13 p. p. pod kierownictwem p. A. Lubań- 
skiego do białego dnia. 

„Ostrzeżenie przed pijaństwem*. Wyszła w 
Krakowie doskonale napisana odezwa, wylieza- 
jaca wszystkie złe skutki alkoholu. Jest to ode 
bitka starej odezwy wiszącej stale w kościele 
św. Krzyża. Nakładca jej rozesłał ją za darmo 
wszystkim gminom i klzsztorom galicyjskim, 
Ktoby jednak odezwy nie otrzymał, zechce 
zwrócić się po nią ped adreserx Kraków, ul. 
Św. Krzyża L. 16 parter. 


Do Zarządu Parku Jordana zwraca się jeden 
z naszyci! korespondentów o zapobieżenie gor- 
szącemu dręczeniu ptaków, które się tam od- 
bywa, zamiast raczej pokarmienia tych biednych 
istot, zwłaszcza w zimie... Tymczasem od kilku- 
nastu dzi grasuje codziennie rano szajka an- 
drasów po Parku łapiąc w barbarzyński sposób 
ptaki na lep. Informator nasa (poważny du- 
chowny) zwrócił sią do dozorey Parka, by nkró- 
eil te wandulakie wybryki, ale go nigdy ani w 
Parku, an! w mięsskanin zastąć nie mógł. Moe- 
żeby ezynniki powołane zoehciały wpłyuąć na 
dozercę, by nie dozwolił na tego rodzaju wy- 
bryki w miejscach poblicznyeh. Ce niedzielę na 
Rynku odbywa się prawie, że zapełnie jawnie 
kandel schwytanemi ptakami. Możeby na to 
policya zechciała zwrócić uwagę. 

Peligya sięka szablami. Wesoraj wieczór w 
wosełej kompanii w restaaracy! Datkiewicza 
przy moście podgórskim zabawiał się niejaki 
Józef Wadowski. Z ilością wypitych kieliszków 
wzrósł amimusz rycorski wesołego towarzystwa, 
w którem Wadowaki przewodził, Wszczęła się 
wrezacie sprzeczka, która wnet zamieniła się w 
chałaśliwą bójkę. Restaurator wypresi! więe zbyt 
wessłych gości z lokale, a bójka Goczyła sią đa- 
lej na ulicy. Tuta} niewdzięcznego zadania uspo- 
kojenia waburzonych temperamentów podjął się 
żełnierz polisyjny Weśźniesek. Wówszaz Wadow- 
ski miał się rzueló na polieyanta, który debył 
szabli i ciął go kilka razy w glową. Na 
taki argument uczestnicy bójki mspokoili się 
nieco, a Wadowskiego celem opatrzenia prze- 
wieziono na stacyę Pogotowia, poczem osadzono 
go w aresztach. 

W klukie prawsików | kole nriystywzuć - literacktn 
odbędą się w bieżącym karnawale sabawy z tańcami: 
7 i 21 styeznia, 11 I 27 latego. Poszątek sabaw è g. 
© wieczór. We śrudę zaś 4 bm. odbędsie się o godz. 
8 wieczór lisytacya gazet. 

Newa kradzież z włamssiem sa Kazimierzu. De 
sklepu ze zegarkami na ul. Bożego Ciała 20 włamali 
się nieznani sprawoy i zabrali znaczną ilość towaru. 
Właściciel sklepu, Hirsch Mendel Timberg oblicza 
szkedę aa kwotę 1800 korou, Towar był ubespie- 
szony, 

Kradzieże kleszeskews. 16-letni Tadeusz Wojcikie- 
wies somtał aresztowany za kradzież 150 kor. u klə- 
saeni p. G. — Aresztowano również 10-letniege Ste- 
fans Kudasiewicza za kradzież kilka keros w kościele 
N. P. Maryi. 

Pogędz. Umi. 1-ego stycznia uęmomstr 
toszcił eé — 5'1 Eo — 1'2 C. burems« opadał. 

fala 2 stycznia gedrinię 7-mej rane 
staz baromatwu 400 mm., tsrasmeru —69 
O. WEIT: cisza, 


W sprawie zawartych powyżej twierdzeń za- 
sięgnęliśmy imformacyi i na ich podstawie mo- 
dżemy stwierdzić: 

1) P. Pawlikowski nie ubiegał się o recenzye 
w „Karyerze Lwowskim“, ale „Kuryer Lwow- 
aki“ nbiegał się o niego, przyczem go peprostu 
orsował do przyjęcia ofiarowanego stanowiska. 

3) P. Pawlikowski oświadczył nam, że jeżeli 
ktoś się odnosił do p. Hellera w jege imienia, 
to nietylko bez jego zezwolenia, ale nawat bez 
jego wiedzy. 

3) P. Pawlikowski oświadezył nam, że wprost 
przeciwnie, pewna osoba zgłosiła się do niego, 
oświadczając, iż przychodzi z pełnomocenistwa 
radnego prof. Dra Dziwińskiego i dyr. Hellera 
i zaproponowała zaangażowanie p. Bednarzew- 
skiej, pod warunkiem, że p. Pawlikowski pree- 
stanie pisać recenzyc w „Kuryerze Lwowskim“ 
i przes trzy posiedzenia (a więc mniej więcej 
przez trzy kwartały) nie przyjdzie na posiedze- 
nie miejskiej komizyi teatralnej — otrzymała 
jednak odmowę w formie.. niedającej się do 
powtórzenia drukiem. 

P. Pawlikowski dodał przytem, że nie moża 
wiedzieć, czy owa osoba nie nadużyła zaufania 
p. Hellera. 

Za zabójstwo 40 koron grzywny. Otrzymu 
jemy następującą wiadomość: 

Dnia 4 września nb. r. po obsehodalis grun- 
waldzkim w Brzesku wracała do domu Straż 
pożarna zə Szczepanowa, która brała udział w 
obchodzie. Jeden z członków straży, niejaki 

tanisław Żurek, sasłabł podezas powrotu stra- 
ży do domu i chciał odejść na bok, wtedy rsu 
sił sią na niege z szablą w ręku naczelnik 
straży Józef Badyn, począł go rąbać po plecach, 
głowie i rękach, a nadto wraz z Cypryanem 
Styrną i Józefem Dabielem tak go skopal no= 
gami po brzuchu, że śp. Żarkowi popękały kiszki 
i na drogi dsień umarł, pozostawiając wdo- 
wą i sześcioro drobnych dzieci w zupełnej nę- 
dzy. 

Z powodu tego zabóstwa odbyła się rozpra- 
wa w Sądzie w Brzeska dnia 20 gradaia ub. r. 
i jednsgo zabójców, a właściwie inicyatora i 
herszta Józefa Budyna skazano na 40 kar. 
grzywny. 

Skandal w bożnicy. Z Lubienia w gab. war- 
azawskiej piszą de jednej z gazet Żydowskiej, 
że wskużek nieporozamienia o obsadzenie po- 
sady pedla w bożnicy doszło w niej do awau- 
tury. Mądlący się w „świątyni* zaczęli się po- 
liczkować, wyrywać sobie brody; a obocnych 
utworzyła się kupa bezkształtna, na którą po- 
sypał się grad „kijów, ławek, lichtarzy, świec 
i t. d.*. Do boźniniey wszedł tłum chrześcijan 
z policyą i dwaj strażnicy zaczęli rozważać isto- 
tę sporu, przyznając racyę jednej ze stron, po- 
czem strażniey uroczyście sprowadzili właściwe- 
go pedla na ambonę. I nazajutrz ten sam pedel 
przybył do boknicy w otoczenia polieyi dla o- 
chrony. Chrześcijanie tłómaczą sobie fakt tem, 
że wśród żydów utworzyła się partya „marya- 
witów żydowskich”. 


że swiaka- 


Nowe losy austryackie. W kierujących sfe- 
rach finansowych noszą się z myślą wydania 
nowych losów, ogromnsgo zapotrzebowania na 
mie. W zoku 1021 huńaaą się iosy |usbrzekie, 
Salzburga i Palffyego, w roku 1913 jest ostat- 
nie ciągnienie losów Krakowskich i Salm. Losy 
loteryi dobrocsynnej państwowej miały taki po” 
pyt, że przed ciągnieniem nie meżna ich było 
już zupelnie dostać. Zarąsem różne towarzystwa 
zagraniczne urządzające t, zw. loterye klasowe 
i sorysmi zaczynają coraz bardziej zysziwnó 
pole zbytu w Austryi. 

Wobee tego ma państwo zamiar wydać kilka 
nowych emisyi losów przeważnie mającysh na 
eelu niesienia pomocy różnym wielkim Instytu- 
eyom i przedsiębiorstwom dobroszynnyrm. 

Prześladowanie katolików we Francyi. Pre- 
fekt departamentu Pirenejów Niżązych sawiesił 
na miesiąc w ezynnościach burmitrzowskich hra- 
biego de Navailles, burmistrza miasta Juraęoa, 
ebwinionegoe © odmówienie urzędowego podpisu 
na akcie konfiskaty dóbr parafialnych w Juara- 
Qon i liat otwarty, wyłuszczająsy tą odmowę 
względami religijsymi. 

Walka rządu z seminaryami we Włoszsek. 
Żydowsko-wolnomularskis ministęryam Laesa- 
tiege we Włoszech liczy dwu szesególnie nis- 
abłaganych wrogów Kościoła; ministrów: oświa- 
ty Credara i wyznań Faniego. Obecnie skiero” 
wali swe pociski głównie przeciwke seminaryum 
duchownym, nad któremi wprowadzili świecką 
kontrolę. Minister ehee wrogo wsględem nich 
uzposobić zarządy gminne, aby przygotowad opi- 
nię publiczną do nowych zamachów na zskłady 
duehowne. 

„Krew* roślin. Jesienna ezerwień liści, pzzed- 
mfet poetyckich zachwytów, gry barw dla 
artystów-malarzy, była dłago dla badaczy pray- 
rody tajemnicą. Nie umiano wytłamaczyć tej 
zmiany barwy, nie wiedziano, skąd biorą się w 
sokach roślin te barwiki, nadające roślinom wy- 
gląd złota i purpury. Wyjaśnienie zjawiska jest 
dziełem petersburzkiego botanika Palladins, a 
odkryciu temu poświęcił niedawno znany biolog 
R. H. France dłuższy tachowy artykuł. Palladin 
wykazał, że rozłożony barwik w komórkach liści, 
„Aanthokyan*, znajdujący się w roślinach, jest 
niejako krwią roślinną, która w następatwie od- 
dychania rośliny ulega stałym przemianom che- 
micznym. Chemiczne składniki przetwarzają się 
w komórkach stosownie do potrzeby, ułatwiając 
wpływ tlenu, który wydziela: się za pośrednic- 
twem snbstancyi, odpowiadającej barwnym ciał- 
kom krwi. Subatancye te nazywa Paliadin krwią 
roślinną. Nazywa on ją także pigmentem odde- 
chowym, ponieważ doświadczenia wykazały, Że 
bezbarwna w zwykłych warunkach Krow roślinna 
przybiera natomiast wspaniałą czerwonawą. leb 
liliową barwę, gdy nastąpi przyspieszenia oddy- 
chania. 

Wyjaśnienie tege ezerwonege zabarwiania 
jsst bardzo proste. Tylke utleniony pigment o4- 
dechewy jest krwisto-ezerweny, utlenia się zań 
wskutek przyspieszonege oddyehaaia, ponieważ 
soki roślinne czerpią wówczas tyle tlena, Że nie 
mogą zużyć całej ilości. W ten sposób tlumacry 
Palladin Jesienne szerwienie liści. Nie wypełniają 
sią one bynajmniej jakąś nową substancyą, jè- 
dynie sok, znajdujący się zawsze w kemórkae%, 
zmienia barwę, ponieważ roślina przez Rzybsaę 
oddychanie zbre! sią de przebysia zimy. 


CJ 


Kronika zamiejscowa. 


0 teatr lwowski. Od p. Ludwika Hellera 
dyrektora teatru lwwwakiego, otrzymujemy na 
stępujące sprostowanie na podstawie $ 19-go 
ustawy prasowej: 

— W onegdajszym numerze „Głosu Naroda“ 
zamieszczono uwagę, że z dyrekcyi teatro gwra- 
cano się do recenzenta „Knryera Lwowskiego” 
z propozycyą, aby zaprzestał pisania recenzy| 
w zamian za.. Korzyści materyalne dla osób 
trzecich !“ 

„Nieprawdą jest, ażeby niżej podpisany, jak 
ktokolwiek upoważniony przez dyrekcyę teatru 
zwracai się do recenzenta „Kuryera Lwowskiego” 
o zaprzestanie pisania recenzyi w zamian xa ko- 
rzyści dla osób trzecich, natomiast prawdą jest, 
Że bardzo wybitne osobistości (których nazwiska 
każdej chwili do wiadomości podać mogę) tak 
w obecności mojej, jak i kilku świndków zwró- 
ciły się do mnie z propozycyą, Że p. Tadeusz 
Pawlikowski, recenzent „Kuryera Lwowskiego“ 
zrezygnuje z posady recenzenta i 
eksparta miejskiej komisyi teatral- 
nej, dając powyższe zobowiązanie 
na piśmie, jeżeli niżej podpisany 
zaangaużujep. KonstancyęBednarzew- 
ską. Propozycyę odrzuciłem z obu- 
rzeniem gdyż za taką cenę artystek 
nie angażaję. 

Od lat szesnastu prowadząc teatr, nigdy 
jeszcze i żadnemu z recenzentów nie ofiarowy- 
wałem Żadwych korzyści w zamian za recenzye,, 
gdyż nie przyptuszczałóom nigdy, żeby ktokolwiek. 
za wynagrodzenie materyalne czy to pisywał 
przychylne recenzye, czy też się ich zrzekał. 

Równocześnie oświadczam, że całą powyższą 
sprawą z wymienieniom nazwisk tak osobistości, 
które zwracały sią do mnle jak i świadków 
obecnyeh przy tej propozycyi podałem de wla- 
domości komisyi teatralnej na posiedzeniu w 
dniu 10 grudnia nbiegłego roku. 
Proszę przyjąć wyrasy prawdziwege poważania. 

m Ludwik Haller. 


= 


pGeoniec" iwowski xamie:zezając te samo 
aprostewanie, de daje cd siebie następujące 
uwagi: 


Wspaniałość jesienna jest więc — możnaby 
powiedzieć — ostatnim głębokim oddechem za- 
sypiającego snem zimowym lasn. Ale także inne 
delikatne cząstki roślinne, których istnieniu za- 
graka zimno, przybierają często barwę czerwo- 
nawą lub liiową. I ten objaw, dawniej nie wy- 
jsśniony, staje się obecnie zrozumiałym dzięki 
doświadczeniom i odkryciom Pałladina. Oddy- 
chsją one gwałtownie — możnaby to niemal 
porównać z pierwszem gwałtownem oddycha- 
niem noworodków — i dzięki temu mogą się 
ogrzać i utrzymać przy życia. Niejeden więc ró- 
żowy czy liliowy pąk rośliny, co zwłaszcza zau- 
ważyć można u roślin zakwitających najwcze- 
śniajszą wiosną, jest dalszem potwierdzeniem 
teoryi Palladina. 


Regerftnar tantra miejakisgo w Erzkowia 


Poniedziałek. Złoty wiek rycerstwa, (When Knights 
Were Bold). Żart w 3 akt. Marlowe'a Przekład T. 
Żeleńskiego. 


Ze sceny ludowej. 


(H.) Satuka p. Tarskiego „Krowoderskie za- 
ehy“ przemówiła do przekonania publiczności 
teatru ludowego. Dragi tydzień jaż zapełnia 
szczelnie widownię, a grana z werwą i zupeł- 
nem opanowaniem ról utrzyma się przez cz”s 
dłużsey na repertuarze. Pierwsze to powodzenie 
młodego pisarza powinno go zachęcić, aby na 
daski seeniczno oddał i dragi swój atwór, któ: 
ry ponoć już spoczywa w teczce autorskiej. 

Wczoraj wznowiono ludową sztnkę A. Sta- 
szcryka „Wiara, Nadzieja i Miłeść* przy szczel- 
nie wypełnienej sali. Zauważyć należy, ża od 
pewnego czasu obndziło się i w sferach inteli- 
gencyi naszego miasta żywsze zainteresowanie 
się przedstawieniami w teatrze ludowym, która 
coraz liekniej zaczyna doń ncszęszczać. Byłaby 
to zapowiedź trwalego i pomyślnego rozwoju 
teatru ludowego. Jodnak fakt ten na barki dy- 
rekcył wkłada tem większe obowiązki, aby do- 
pilnowywała, żeby satuzi były opracowywane i 
wystawiane sumiennie, Był czas, gdy dyrekcya 
użalała się na ostry %on praay piszącej o lado- 
wej scenie. Obeenic tak już nie jest, gdyż w 
ostatnich czasach dano w teatrze ludowym kil- 
ka przedstawień, które zasługiwały na uznanie, - 
jednak widocznie pochwały były cokolwiek za 
wczesne, gdyż np. wczorajsze przedstawienie 
pod wielu względami, i to przeważnie techni- 
cznymi zuowu chromało. 

O ile sama wystawa była woale ładna, o 
tyle zespół pozostawiał wiele do Życzenia. — 
W scenach ansamblowych przeważnie nie wie- 
dzieli aktorzy eo robić. Bardziej oryentujący 
się starali się tuszować braki wykrzyknikami 
dodnnymi „sx abrupto”. Ma się rozumieć przez 
ten chaos ginęły kreacye poszczególne, cierpia= 
ła i treść matuki. 

Z grających na pierwszy plan wybili się p. 
Tatrzański í Bończa, p. Kolman i Wandycz, 
którzy opraseowali awe role bardso eamiennie. 
Doskonały zespół tworzyli w ostatnim akcie 
dwaj żebracy (p. Tarzki i Orwid). P. Czarnow- 
ski nie zupełnia uchwycił typ, jaki wczoraj miał 
przedstawiać. Jego Gleban był raczej płaczli- 
wym niedołęgą' niż bokaterskim starcem. Spe- 
cyainz waianka należy się p. Wazdyczow:, 
który okazal, ża nietylko umie dobrze grać, ale 
I wcale ładnie śpiewać. 

Tańczono s werwą, choć może nie zawsze w 
ugodzie z mosyką. 

Z ególnege stanowiska podnieść trzeba, że 
repertnar teatru ludowege w ostatnich tygo- 
dnisah w zupełności dostosowany był do wyma- 
gań sceny ludowej, a tem samem sprawdziło 
się to, o «zem pisaliśmy, mianowicie, że i suk- 
861 finansowy przypuszczalnie nie zawiódł. — 
Seona ludowa trawi tylko rzeszy Bzczere, pro- 
gte, nie snosi głąbokiej psychologii, zwłaszcza 
jeśli ona ubrana Jest w formę mniej zręczną. 
Widzowie teatru ludowego nie umieją zagłę 
biać się w dociekaniach i filozofowaniu, ale 
pragną esuć i widzieć na scenie życie takiem 
prostem, Jakie ono dla nich jest. 4 wesołem 
się weselić, na złe eburzać, ze smntnem pla- 
kaś... ale nie mądrkować. I te niech będzie dla 
dyrokcyi wskazówką na rok nowy, który, ży- 
æymy, aby był jej jak naipomyślniejszy. 
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NMadsascita: 


Za artykuły w toj rubryce redakcya nia pruyj- 
«js kadnej cdnowiedsisiności. 


Bezwarunkowo najlepszą 


formą, w jakiej można zażywać 
tran wątrobiany w jakimkolwiek 
celu, jest bezsprzecznie Emulsya 
Seoita, z tranu wątrobianego, 
połączona z hypofosfatami wa- 
pinia í sodu. Jeżeli nie może- ŚJ 
cie znieść tranu, który sprowa- $ 
äs nudności i odbijanie się, to Ą 
zażywanie Emulsyi Scotta spra- 
wi wam przyjemność! I jeszcze 
jeden punkt ważny: Emulsya | 
Scotta ma istotnie więcej siły 
leczniczej i działa szybciej, jak 
zwyczajny tran wątrobiany, czyli 
inaemi słowy 


Dik AEC» 


Prawdziwa tyl- 
ko z tym zna- 


i kiem — ryb 
Emulsya Scotia "= 
może tyie zdziałać, czego przy eym wyroby 
pomocy zwykłego tranu watro- Scotta. 


bianego niə da się nigdy osią 

gnąć. Zróbcie sami próbę! 
@əna oryginalnej flaszki 2 K 50 hal. 
Do nabybla we wszystkich aptekach, 


Już opuścił prasy drukarskie 


Powszechny Kalendarz lekarski na r. 1911 


Cona ogzempiarza K 1'80, z przesyłką pecztową K 2. 


SGumawiać można w Administracyi Kalendarsa: Lwów, 
zl. $zeptyckisk 34, oraz we wszystkich księga. niach, 
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Rtr. 4. | GŁOS NARODU x dnia 3 Styśznia 1910. Nr R 1 


I! Na Trzech Króli I 


Kadzidło kościelne 


Najszlachetn. gatunek I po K. 3:— za 1 kg. 


" l,.23—,1, 


Królewskie „AGO „el. 


OLIWA rzepakowa do świecenia 
pod gwarancy:; najlepszej jakości. 


Lampki GUILLONA 
„WIECZNE ŚWIATŁO" 


polecają uajtaniej 


RM i 8.44 Haków, Rynek 37 Linia AB. 
Stare obrazy 


sztychy, rysunki miniatury oraz inne staro- 
Żytności Kupię tylko od osób pryw. Dşskr. 
zapewniona  Oterty z wyszczególnieniem 
przedm otów upraszam do Adm, ów" bou 
rodu dla „kolekcyonera<. 


Rutynowana francuzka 


ndziela lekcyi konwersacyi gramatyki itita- 
ratury, Adres: Morgensterna l. 195 I, piętro 
sub Roguenler, taa 1 


a DO EGZAMINU 


prawno - historycznego 


ndziclają lekcye zbiorowe pierwszerzędni 


A N A AAN A AINOAAN 
Zakład AT GLI 
knasieniara, i bndo 


Józefa KULESZY 


naprzeciw  amontarza [x 

w Krakowie posiada 
E wielki wybór gotov- 
wych pomników z pia- 
3 skowca, grauitu i mar- 
W muru. Podelmauja się || 
> gnep grobów w jeż 
xua | na prowin- ; 
SĘ Telefon 759. 


Ty YA E N, WOM g z | 
ci > H 


w Krakowie, 
„Wilia Wəneoyaʻ“, obok Sokoła, — Bliżaze 
wiadomości tamże, 1971 101 


J PŁONKA, ul. aak 


Zegarmistrz z fabryki Badollete po'eca 
łas awym wzgłędom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Łongin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanio na podarki. Zegary ścienne me- 
chou. i elektryczne, Budziki świecące i pa- 
ryskie vog repetlery. 1865 100 1 


<< LP S27 
7 % - Ti an 3 à A CY 
9430 WARS CZE O z F, : 7 
<e jest lira'a na DOKU GR 
owak ROB SRG Re, 
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na posadę urzędnika buchalleryoz. 


z kwallfikacyą teoretyczną i praktyczną do 
buahalteryi podwójnej i samodzielnego ze- 
stawiania bilansów ogłasza Towarzystwo 
wzajemnych nbezpieczeń urzędników pry 
watnych we Lwowie, hotel Żorża. Warunki: 
nieprzekroczony 40 rok życia, pierwszy rok 
słażby prowizoryczny; płaca 3600 K. rocznie. 
Pedania psemne wnosić należy do 31 Sty- 
nia 1911. 2006 


Jiustrowany cennik ban- 
daży ią przepuklinę | 
sposób leczenia, wysyła 


w 
t 


za nadesłaniem 30 hal. 
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ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE !! SO EAT 
. TO NIC NIE KOSZTUJE [M | Kto chce wyjechać 


Każdy żądający etrzyina BRZPŁATNIE paczkę zawierająca pewny SRODEK przeciw A E Ee y K | 


OTW PA YI n a a a e - 


1844 24 1 


| C. K. Delegat Namiestnika. 
1. 1572, Del. Kraków, dnia 92. XU. 1910. 


| OGŁOSZENIE 


Celem pomieszczenia Instytutu bo- 
tanicznego c. k. Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie potrzebny je»t 
lokal położony w najbliźszein sąsłedz- 
twie ogrodu botanicznego. 

Lokal ten winien mieć powierzchai 
około 200 m, kw. przy 12do 14 oknach, 
winien być zaopatrzony w urzadzenia 
| wodociągowe, gazowe i elektryczne. 
p Oferty zaopatrzone planem należy 
f wnosić najpóźaioj do 15 stycznia 191 | 
do Starostwa gdzio można zasięgaąć 
bliższych informacyt. 

©. R. DELEGAT NAMIESTNIKA : 
FEDOROWICZ m. p. 


Za darmo 


opłatole oltzyma każdy mój kałalog 
główny z przeszła 3.000 rycin różnych 
Borów do ażytku i podarków, ważel- 
ioge redzaju, który na życzenie natych- 
miast przesyłam. 
C. i k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD | 


prawaicy 
w konc. Zakładzie naukowym 
i 


palone i surowe w wielkim 
wyborze poleca 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, Miały Rynek. 


REUMATYZMOWI I PODAGRZE. p: Z 8 
za zaco bim, niech się zwróci z wszełkiein zaufaniem 
chorobę mą za nieuleczalną. Fo rpływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z Ń uieszkodliwych części i uływując 
średek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć mię zupełnie. 
Następnie probowałem dawać fo samo lekarstwo mym znajo- 
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewulejszy w EPZEKKSZASEC MER, F erdin andstrasse 55 2, 
rzeciw tej chorobi ; 
PA 7 ami 4 PA i F, i | która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży oraz 
m m Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyierzyć nż 3 s 
Kupi pianie ważka petki osób, które sktsiem choroby tej stały, się uiedołężnemi ke- M podaje dokładne obliczenie kosztów I rozkład jazdy z doinu aż 
daga r dm N lekani nie mogącemi avi jeść, ani ubierać się baz pomocy dru do Ameryki. Na żądanie wysyła 1:Ż bezpłatnie dokładną mapę 
Ameryki — Dia spedycyi agenci poszukiwani. ' 
E > z ay +. R weed N R ` 
i m a tc 
ma Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu l 
Jest to środek cudowny i nie wega a a Nóż: iwości, iż i , 9 , olit aa t 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach uważają za : r y d 
Eienieczeliydh mogą być zupełnie pieneni PROSZE ZWROCIC WySsZ a wazna roszura p y, p 
UWAGE NA 10, IŻ NIE ŽADAM ZADNEGO HÖNORARY UM, ' 


Dlugi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 
do od pół wieku istniejącej firmy 

leczącym się w zpitalach na tę chorobę, a osłąrnięte rezultat 
ara dobrej marki Łaskawe zgłoszenia Bera ra gich; z tych, wielu w wieku lar 60 do 73, cierpiących na liU- 

lego środka leczniczego, I; pistąnowiiem rozesłać bezpłatnie kil- -= - za 

leez proszę tylko znkomurikować mi, iż W. P. życzy sotie olay- | © 

nać bezpłatnie paczkę tego środka ieczniczego nx próbę, wy. ia O SCne 

miemiajao nazwisko swe I ueijdadny adres w języku POSIMY 1 | 


środek nie przyniósł ni najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
postówką Sukiennice Hala Nr. 40 Kraków MATYZM od lat 30. Jestem tæk pewien skutecznego działania 
kaset paczek, aby dać możnuść licz sym zastępom chorych sko-, 
O iie środek ten okaże sę potr ebay w większej ilości, lo za- j 


Broń myśliwska ka 


— 


doskonaie ostrzelana w najlepszy ga- 


tunkn dostarcza c. i k. Dostawca 


zuaczam, (ź cena tego „est bardzo umiar owAana. Nle pragnę, by- | 


najmniej zbogació się, przeciwnie zaś pragrę tylko 2by wyna Per l 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym natę chorobę ej m U o a f C yj i 


Brfix Nr. 3551 (Czechy) 


'Dubeltówka Lankastrówka z lufami sta- $ | Zeszpecejąc deiormacya Proszę zwracać się na kurtach pocztowych zad 
pi? dą ki OE: Pa arię mar ą 10 hal. (Listy 25 kal) do M. E. Trejser, 117. n apisał POLONUS. Belix Nr. 3552 (Czechy). 1:66 10 1 
s 16 K. 38 hol. K. 48—, 56—, 62-— Sw y. BungorHouse, Shoa Lane, E. C., London, En land. 1406 13 3 Nab Ah cea Ga (z przesyłką poczt. K 1 10) w L 
— | wyżej. Dubeltówki "Hammerieski e O | | - UĘJE = 8 wear © N a P> z węgy wzi a, A ci ywać można e 
AW E 
samonaciągające się, bez kurków, z po AE Głosu Narodu“, tudzież we wszystkich księgarniach Kredens i kan apa 


CALU 


trójnym zamkn'ęcłem (Greener) z zamkiem 
bezpieczeństwa K. 112 —. Największy wy- 
bór broni myśliwskiej irewolv-rów mcżna 
smaleść w moim Katalogu głównym który 


oem każdemu darmo i OWADY sk 


Chłopiec 


w dobrym stanie do sprzedania, Sie- 
miradzkiego 9. Il p. od g 3—4. 2068 


„AUTOL“ 


(prawnie ochronionaj 
nieprześcigyniona oliwa do wozów motoro- 
wych, rowerów motorowych i łodz! motoro» 


Tylko włedy prawdziwy 
ydy trójkąina flaszka 
zamknięta jest przed 
stawioną pon'żej ops- 
ską -- drukowana 
erarmym i czerwonyiu 


Skład gł. w księgarni Gebethnerai S- ki, 
Ważne dla posiadających Losy!! 


Dotychczas nieprześcigniony! AW 
W. MAAGER'A . 


kelorem na żółtym pa- = 
i R tak zwanych małych losów (uustr., włoskie i węgitrsie Czerwonowo sriyy a. 
kak PRAWDZIWIE OCZYSZCZONY E ce D Mtaala i PE kupony losów kiedyt. I, IL. «m. i losów łyżce JE WIEN sacza) Joni 4 Ba- 
Wiaka lat i4 z klasą P lub II cią gimn, bipotecz.) osiąga,ł w ostatnich tygoduach uezwykłz wysokość i poleca się , bycia: w Gal. Auto-Garage przy wlioy Rato- 
fab realnę zostanie przyjęty jako praktykant zrealizowanie tak wieikich zwyżek kursowych. | irka | 5 oris ukA. Welaan ES e 


Na świeże kupno polecam nadzwyczajnie jeszcze wartościowe rage w Krakowie. 


i 
LOSY TURECKIEJ. Miód patoka | 


A y dei ne gyła opłatnie w 5 kilowych Teg’ po 
za gatówkę wadług kursu dgiennego lub | 7 koron Ka. WŁ Mikitka, ADORE " Kup. 


t bs na syłały mięgłęczne po Koron S= lub Koron 0— p ZŻŻŻE s 


Nigdy! *| 


juź nie zmieniam mojego mydła 
odkąd używam Bergmanna mydła 
liliuwego z konikiem (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
m uti sp. w Tetachen aja, 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leezniczych przeciw pie- 
gom orsz do pielęgnowania pig- 
knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- 
eryach, składach perfum i t. d. 


do handlu galanteryjnego 


E Smidowicza w Krakowie. 
Ammiejgyowi mają pierwszeństwe. 3002 4 2 2002 4 8 


ZALOZONY W ROKU 1872% ; 
ia. ZARŁAD 
| ARTYST.-KAWIENIARSKI | || 


TRAN RYGI 


Żółty zazfiaszkę: Dat "s . *K. 25 
Biały ,, à ATMA 


Najtańsze obliczemie ceny. Wyłąezne prawo gry DO złożeniu pierwszej raty wprośl 
u mnie |'ropozycya zamiany małych losów na losy tureckie e! ka przyjmuję. 


EDWARD URBAN BRUNN. 


DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 
CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA. 


| ERACI TREMEELKILH 


w Krakowie, Rakowicka |. 7. 


Od roku 1769 w całej Monarchii austry- 
acko-wągierskiej powszechnie uży- 
wany. 

Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 
cyałnia zalecany. 


| (dom własny), Telefon 462 
Podejmuje się wykonywania 


wszelkich robót w zakres ten 


wohodzących a w azczegól- 


nościgrobowoówi po iu- 


Z ZE ojew 


To budzi zdumienie Rozdzielamy 1,500 koron! 
| w gotówce, jako nagrody! 


ników tak w miejscu, jak 


c” Toleo WINIKI wybór. Eo" Do nabycia we wszystkich niemal 


aptekach i drogueryach. 


tewych pomników z piaskewca, marmuru 
i granitu. 


ład głoway i główny dom wysyłkowy dla 
Monar, austr-wQyier 


W, MAAGER, "kermarkt 3: 


rak AEI, 


l 


Dla tych, którzy edgadną obok umieszczony obrazek 
wyznaczył śmy powyższą kwotę. Każdy k o odszuka 
kandlarza | wyznaczy go kolorowo otrzyma zegarek 
damski lub męski wartości 20 kor., nb na życzenie 
1 kor gotówką. Obowiąckiem każdego wysyłającego 
jest zamówić znakoinitą Śportmonotkę „Eortuna“ i na 
desłać za nią kwotę kor. 1770 w znaczkach pocziew, | ————— 
lub przekazem. Po nadejściu wszystkich rozwiązań 


Kupię Lando | 


używane lekkie w dobrym stanie z budę 
skórzaną. Wiadomość : Kraków, ul'ca Szlak 


1.86. L piętro M I. 2001 4 3 pee 


È qe 72 cz S2 e "= zy "enen nastąpi rozdzieleaie nagród. Wszelkie przesyłki ; ależy | W born miód desorow 
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wiece: Otu'ary, zeiiiery, Termometry, baromotry Lornetki pryzmowe 


A. Maokagporg, Budapest geiss27 ars Ee ” 


aT Re; Serca lifościwe 
Radzimy ni 


prosi o peratowan'e ciężko chory, od dzie- 
sięciu lat łoża boleści nie opnszczający, 
A Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, *zierpienia gośćcowe, darcie 
i w rękach lub w nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człoa- 


| ukończony maturzysta — który pozbawiomy 
j ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży- Ę i 


Uniwersalny środek do pra- 


Poaiądaisn mlaung sziifiarme do maa kombinowm- 
nych, jest w moźności wszelkie zamuwienia na szkła 


73 
zt Tag. podług racept m ` Okuiiatów A 67. w krótkisa 
wy <a rane jak vajdokładniej 
„CA Urząńzu dzwonki elektryczne, Telefony, Groome- 
cy chronv w miejscu ina prowincyi. 
Wmelkia zamówienia s prowincji inta Jez 


nia bielizny, nie proszek lecz 
tluszez, który w gotowaniu 
zakiera brud, nle potrzeba 
tarcia. Oszczędność biellzny 
i czasu. 
Na okładzie w hanóls 


Marceli Dutkiewicz, Kraków, 


wego: Ludwik Uram w Tarnoweu. Potwier- 
dza to i na wyrażone Życzenie Łaskawych 
Ofiarodawców bliżsgych w adomości o cho- 
rym kartą koresponoencyjną udzieli: Urtgsł 
parafialny w Tarnowcu poczta loco. 1886 


Do wynajęcia zaraz 
obszerny pokój front. 


Í z elektrycznem oświetleniem, opałemi obsługą 


-a 


gc" pasieki Ant, Krninśkic- 


jest przytem zupełnie wszelkich materyal- 
go w Jezieraanach ad Borazczów i ; 
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą 


nych środków i opieki. — Adres nieszczęśli- 


że Aj b izoh bre ranh, azy ; 
, prawdziwy mi pcowy w Byk 4 " 
3 kar. Bo b. a wyborny miód lipcowy w oante | Pahryka wód miner. satucanych I speryal. leczniczych 


Bzczególnione na kilku wysta tak sto- i N 
g a aw ach, 7 ewentualnie z całem utrzymaniem. „Willa 


łowy kasztelański. królewski | miody pitne 
Gwocowe jak Berówozak, Maliniak, Derentak R. RZĄCH I CHMIURSKI , Woneoya“, obok Sokoła. 1972 3 3 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t, d. w 4 w Krakowie, ulica św. Gertrndy, L 4. 


ichtiomentol wszędzie do nabycia! 
Każda flaszka zaopatrzona plombą. 


Jeśli gdzie niema, należy, sprowadzić wprost z Lakeratoryum ohemioznego 


B-alokilowych blaazankach, wszystko opłat 
Sde, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 ker 
70 h. cenniki na żądanie franko, 


U Krakowie al. Kanenicma b (8. 


wycałia nod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecona 
przeor toż Towarzystwo 


MODY MINERALNE SZTECZKE 


edpowiadające składem chorieznym wodom: 


„Jolanta“ 


-nes am mk © 
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